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Biała Ksiega nie jest ostatnim słowem 


Anglii w 


kwestii 


palestyńskiej 


Interesująca publikacja Królewskiego Instytutu Badań 
Spraw Międzynarodowych 


Londyn, 30. 7. CZAT) Królewski Instytut 
Badań Spraw Międzynarodowych (Royal In- 
stitute of International Affairs) w Londynie 
wydał w tych dniach przegląd sytuacyjny kwe 
stji palestyńskiej pt. „Great Britain an Pale- 
sine“, Publikacje tego instytutu nie mają 
wprawdzie charakteru dokumentów oficjal- 
nych, niemniej jednak uchodzą za enuncjacje 
autorytatywne odzwierciedlające w szerszym 
zakresie poglądy sterników polityki brytyj- 
skiej. „Great Britain and Palestine“ zawiera 
wyczerpujący przegląd całego problemu pale- 
styńskiego i jego poszczególnych aspektów w 
świecie polityki angielskiej w Palestynie, sfor 
mułowanej w Białej Księdze z 17 maja. W 
końcowym  streszczeniu instytut w następu- 
jący sposób formułuje swe konkluzje: 

Wytyczne nowej poliyki rządu angielskiego 
w Palestynie (czyli postanowienia Białej Księ 
gi z 17 maja) zamykają rozdział powojen- 
nych dziejów kraju, jaki został zapoczątkowa- 
ny przez ogłoszenie raportu Komisji Peela z 
lipca 1937. 


Nie znaczy to jednak, że nowe pro- 

pozycje są ostateczne. Przeciwnie, 

rząd angielski wyraźnie przeciwsta- 
wia się podobnym twierdzeniom. 


Propozycje te są raczej tylko szkicem nowej 
polityki, która — podobnie, jak i wcześniej- 
sze systemy polityczne — ulegać będzie zmia- 
nom w procesie rozwoju idei i wypadków w 
Palestynie i poza nią. Natomiast akcja Ara- 


bów i Żydów, komentarze i krytyka w Anglii 
i innych krajach, zastrzeżenia Komisji Man- 
datowej Ligi Narodów, jakie powstały z po- 
wodu ogłoszenia nowej polityki, — to wszyst- 
ko stanowi nowy rozdział dziejów Palestyny. 
Rozdział ten wymaga jednak jeszcze odpowie- 
dniej perspektywy, by można go było inter- 
pretować. a 

Publikacja traktuje w dalszym ciągu o „głę 
bokiej różnicy psychologicznej między rasą 
anglosaską a semicką*, która — zdaniem au- 
torów — jest jedną z zasadniczych przyczyn 
trudności w rozwiązaniu kwestii palestyńskiej. 

Rasa anglosaska, odmienna — zdaniem in- 
stytułu == od reszty świata, skłania się raczej 
do kompromisów; w Londynie naprz. żadne 
pismo nie przybrałoby nazwy paryskiego 
„L'Intransigeant'. Natomiast rasę semicką ce- 
chuje natura właśnie nieprzejednana, bezkom 
promisowa. O Arabach powiedziano: „Semici 
nie mają pół tonów w swym rejestrze. Znają 
wyłącznie prawdę lub nieprawdę, wiarę lub 
niewiarę, bez naszej całej gamy wahań o sub- 
telnych odcieniach”. Słowa te bezwątpienia 
nie mogą inieć zastosowania odnośnie całego 
żydowskiego odłamu rasy semickiej. Są je- 
dnak bliższe prawdy jeśli chodzi o Żydów 
wschodnio-europejskich, aniżeli zaasymilowa- 
nych Żydów z Zachodu, wśród których jest 
przecież tylu nie-syjonistów. A przecież więk- 
szość imigrantów palestyńskich stanowią wła 
śnie Żydzi: „wschodni“. Tym możnaby też 
wyjaśnić fakt, że zdaniem władz mandato- 


wych wykonanie zobowiązań wobec abu stron 
jest wykonalne, którego to poglądu nie po- 
dzielają w równym stopniu strony zaintere- 
sowane. 

(W odrębnym rozdziale „Great Brilain and 
Palestine* omawiana jest sytuacja Palestyny 
i wpływ imigracji żydowskiej na tę sytuację. 
Instytut stwierdza, iż „nie tylko imigranci z 
ostałniego okresu nie spowodowali depresji, 
lecz wprost przeciwnie, podciągnęli życie go- 
spodarcze kraju do poziomu w tych warun- 
kach bez precedensu; spowodował to zaś o- 
czywiście duży przypływ kapitałów, przez 
nich do kraju sprowadzonych”, Instytut wy- 
mienia przytym szereg trudności, na jakie Pa- 
lestyna byłaby narażona, gdyby — przy prze- 
kształconej strukturze życia gospodarczego 
ustał przypływ kapitałów. 

Publikacja zawiera schematyczny przegląd 
Komisji Peela i Woodhkaeda oraz streszczenie 
Białej Księgi z 17 maja, jak również relację 
z konferencji palestyńskiej w Londynie z lu- 
tego — marca 1939. Wreszcie instytut publi- 
kuje szereg cennych danych statystycznych, 
ilustrujących wzrost ludności żydowskiej w 
Palestynie od roku 1922, kraje pochodzenia 
imigrantów i inne aspekty imigracji żydow= 
skiej. Między innymi, z danych tych wynika, 
że wbrew powszechnemu mniemaniu, właśnie 
nie-żydzi stanowią większość „nielegalnych“ 
imigrantów. To samo dotyczy też liczby osób, 
deportowanych z kraju od 1934 za przekro- 
czenie przepisów imigracyjnych. 


Krok Roosevelta wobecJaponii 
ostrzeżeniem dla Hitlera i Mussoliniego 


Nowy Jork, 30. 7. PAT. „New York Times* 
wylicza konsekwencje wypowiedzenia przez 
Stany Zjednoczone traktatu handlowego z Ja- 
ponią i pisze: Co się tyczy Hitlera i Mussoli- 
niego, to nota sekretarza stanu Cordella Hulla 
powinnaby skłonić ich do zrozumienia dwóch 
faktów, co do których byli oni wprowadzeni 
w błąd przez impas, do którego doprowadziła 
dyskusja nad ustawą o neutralności i przez 
mylną analizę tego w Niemczech i we Wło- 
szech. Jednym z tych faktów jest to, że do- 
niosłe decyzje w dziedzinie polityki zagrani- 
cznej wychodzić będz z Waszyngtonu za każ- 


dym razem kiedy prowokacja uznana zosta- 
nie za wystarczającą. Drugi fakt polega na 
tym, że przy każdej z tych sposobności jed- 
ność polityczna Stanów Zjednoczonych pow- 
staje szybko i głos rządu amerykańskiego jest 
głosem ogromnej większości narodu. 


Japonia nie jest zaskoczona 
Osaka, 30. 7. PAX. Szikao Matsuszimra, 
szef wydziału handlu „agrąnicznegu w japoń- 
skim Ministerstwie Sr. raw Zagr. oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż Japenia nie xtsia- 
ła zaskoczona «wypowiedzeniem przez Stany 


Zjednoczone traktatu nandlowego i żeglugo:- 
wego z r. 1911. Japoni» nie zamiesza stosu wać 
żadnych środków odwttowych, lecz będ:ie o: 
czekiwać inicjatywy Sianów Zjednoczonych w 
sprawie podjęcia rok>wań, mającvch na «ele 
zawarcie nowego trakiatu, dostosowanego dc 
zmienionych warunkow, 


Traktat niemiecko-japoński 

Tokio, 30. 7. PAT. Jak zaznacza agencja 
Domei, parafowany ostatnio traktat niemiec- 
ko-japoński, reguluje w szczególności stosun* 
ki obu krajów z trzecimi państwami, w celu 
uniknięcia zbędnego współzawodnictwa po- 
między tymi dwoma krajami na rynkach za. 
granicznych. Koła handłowe japońskie zado- 
wolone są z nowego traktatu, który przewidu- 
je wywóz bawełny japońskiej į przywóz ma- 
szyn niemieckich niezbędnych dla przemysłu 
japońskiego 


5—. 
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Dużo miejsca zajmuje obecnie w prasie 
sprawa morderstwa rabunkowego, jakiego do- 
puścili się dwaj członkowie Falangi. W dal- 
szym przebiegu dochodzeń ujawniono, że ban- 
dyci schodzili się w specjalnym lokalu w 
Podkowie Leśnej pod Warszawą, gdzie nieda- 
wno jeszcze prowadzona była robota polity- 
czna, 

Zwolna odsłaniają się kulisy organizacji 
politycznej, która niedawno miała jeszcze 
wpływy i kontakty polityczne, i gdzie w cen- 
trali spotykano dzieci poważnych osobistości. 

Jeszcze dwa lata temu była Falanga nieby- 
le jaką organizacją. Nie można jej było oce- 
niać jedynie na podstawie podejrzanych ty- 
pów, sprzedających na ulicach Warszawy i 
miast prowincjonalnych druki i gazety. Orga- 
nizator nowego stronnictwa miał wielkie am- 
bicje .Bięgał wysoko i znalazł łaskę wśród wy- 
bitnych sfer. Zorganizował dokoła siebie spe- 
cjalną „kohortę*. Stworzył „drużyny bojowe“ 
w różnych punktach Polski ,był „w modze'. 
Bolesław Piasecki był „wodzem“ organizacji, 
urządzał zgromadzenia w cyrku, gdzie dwa ty- 
siące rąk wyciągało się w górę — do „wo- 
dza“ Dawał widzom prawdziwie cyrkowe wi: 
dowisko, naśladując gesty włoskiego i nie- 
mieckiego „,fiihrera', 

Zwolennicy jego przyciągani byli do roz- 
ległej pracy. Członkowie Falangi wstępowali 
masowo do nowo utworzonego Związku Mło- 
dej Polski. Zastępca Piaseckiego — Rutkow: 
ski został głównym przywódcą Z. M. P. 

Rozpoczęła się systematyczna akcja tej or- 
ganizacji na terenie wyższych uczelni, przed 
księgarniami i antykwarniami żydowskimi 
na Świętokrzyskiej. 

Sam „führer“ Piasecki nie należał do Z. M. 
P. Był natomiast ważnym gościem na uł. Ma- 
tejki. Wygłaszał tam „ekonomiczne“ referaty. 
Odbywał konferencje z ptk. Kocem. 

Niechętnym okiem patrzyli na całą tę akcję 
legioniści i peowiucy. Wskazywali, że w ier 
sposób legalizuje się grupę, która przez cały 
czas majzacieklej zwalczała obóz Piłsudczy” 
ków. Niewiele to jednak pomagało. Dziesiątki 
broszur Z. M. P. głosiły ideologię Falangi. Na 
różne sposoby zachwalano ideę totalizmu, 
wodzostwa, przełomu narodowego, prowadząc 
zarazem walkę na śmierć i życie z Żydami. 

Trudno w tej chwili otwierać dawne rany, 
trudno opowiadać, jakim mirem cieszyłi się 
w pewnych sferach ówcześni członkowie Z, 
M. P. 

Plan był wallenrodyczny. Piasecki marzył o 
utworzeniu „komórek* w obozie sanacyjnym, 
chciał zdobyć szeregi Strzelca i inne organiza- 
cje. 

Doszło do tego, że przystąpiono do zlixwi 
dowania zarządu Związku Nauczycielskiego. 
Gdy ustanowiono kuratora, dobrał on sobie 
do zarządu członków Z. M. P., związanych 
ideowo z Falangą. 

W owych czasach Falanga skutecznie kon- 
kurowała z dziennikiejn „A. B., Ç. repc:ten- 
tującym grupę O. N. R. — aż... 

Po historycznej mowie czynnika decydują- 
cego w prezydium rady ministrów i dymisji 
płk. Koca ze stanowi:ka szefa 0. nu, przy- 
stąpiono do likwidacji Falangi i Z. M. P. 
„Czystką* kierował major Galinat. 

Ile impreza całą kosztowała, trudno stwier- 
dzić. Major Galinat miał niezwykle ciężką pra- 
cę z przeprowadzeniem dokładnych rachun- 
ków, z odebraniem części pieniędzy, które 
znajdowały się w ręku dawnego kierownika 
Z, M. P. 

Ale i potem jeszcze dawała Falanga słyszeć 
o sobie. „Słowe* wileńskie uważało za stoso- 
wne robić reklamę „fiihrerowi”. Pewnego pię- 
knega dnia ukazał się w tym dzienniku tele- 
fonogram z Warszawy, pełen komplementów 
i pochwał pod adresem „męża przyszłości” i 
jego działalności politycznej. 

Istniały specjalne kursy dla działaczy Fa- 
langi. „Drużyna bojowa“ przerzucała się z je- 


wyrokach, o sposobie likwidowania przeciw. 
ników. 

Materiał w ten sposób uzyskany posłuży mo» 
że za podstawę do dalszych dochodzeń, które 
przeprowadzi generalny prokurator. 

Działacze Falangi mogą pocieszać się jed- 
nym tylko: że nie lepiej wyglądały ich bra- 
tnie organizacje w Niemczech i we Włoszech, 
że podczas martwego sezonu i one pracowały 
przy pomocy tych samych metod. 

Napad rabunkowy na pl. Grzybowskim od: 
sunął na chwilę na bok szereg aktualnych 
spraw. Przed oczym. rozsnuia się his.oria 
ostatnich lat, przesunęły się postacie osobli- 
wych „Gułubiewów'*, którzy operowali na 
ulicach Warszawy i niast prowincjonalsy a 
znajdując łaskę w oczach wielkiego „Słowa“, 

Byioby niezwykle ::teresującą rzeczą usly” 
szeć teraz wyjaśnienia samego „fiihrera* © 
bohaterach nocy. Ciekawe, czy jako obrońcy 
w sądzie wystąpią ci adwokaci, którzy bronili 
działaczy Falangi w sądach na rozprawach © 
zamachy na sklepy żydowskie. Ciekawe, czy 
i nadal słyszeć się będzie „ideologiczne* uza- 
sadnienia rabunku į napadu. 


die jarmarku na drugi celem organizowa« 
nią akcji pikieciarskiej, przeprowadzania na- 
padów terrorystycznych į zamachów bombo- 
wych na Żydów. 

Istniała w dalszym ciągu „sekcja szkolna 
Często można było czytać w prasie wiadomo- 
ści o wzajemnych napadach. Część incyden- 
tów odbiła się echem w sądzie. 

W ostatnich miesiącach przycichła nieco 
dzałalność Falangi. Osłabł znacznie kurs na 
„wodzów“, totalizm i inne tym podobne no- 
woczesne idee. 

I waśnie w chwili ideowej agonii przyszło 
ożywienie. Część członków wzięła się do praw 
dziwej roboty. Skończyło się na napadzie ra- 
bunkowym. 

Śledztwo a później rozprawa sądowa ujaw- 
nią niewątpliwie bieg myśli sprawców napa- 
du. Może też uda się ustalić całą historię ru- 
chu, taktykę przywódców, serię napadów i za- 
machów bombowych ostatnich kilku lat? 

Charakterystyczna jest jednak ewolucja ru- 
chu. Kastet, rewolwer, nóż towarzyszyły ru- 
chowi przez cały czas. Wewnętrznych „zdraj- 
ców“ też usuwano na drodze terroru. W kro- 
nice były notatki o sądach wewnętrznych i 
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Tablica pamiątkowa w Zurychu 
na domu gdzie mieszkał Marsz. Piłsudski 


Zurych, 30. 7. PAT. Z okazji 25-lecia Czynu 
Legionowego wmurowana będzie z inicjatywy 
poselstwa polskiego, tablica pamiątkową ną 
domu, w którym przebywał w Zurychu Mar- 

Piłsudski j z którym związana. jest dzia- 
łalność Wielkiego Marszałka na terenie Szwaj- 
carii, gdzie zorganizował oddziały strzeleckie 
i bezpośrednio przed wojną odbył ważne na- 
rady. Dom znajduje się przy ul. der Mauer nr. 
13 i tu był punkt zborny dla legionistów, zdą- 
żających z krajów Europy zachodniej do Pol- 
ski po wybuchu wojny. 

W celu odpowiedniego zorganizowania uro- 
czystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej, wy- 
konanej w brązie przez art. J. Proszkowskie- 
go, powstał komitet honorowy, do którego we- 
szli poseł R. P. w Szwajcarii min. Tytus Ko- 


marnicki, prezydent rządu kantonalnego dt 
Briner, prezydent miasta dr Kloeti, prof. dr 


w Zurychu Naęf i prezesi towarzystw „polskich 


ski, miasto Zurych przejęło koszty wmurowa- 
nia tablicy na siebie. 

Program uroczystości, która odbędzie się w 
sobotę 5 sierpnia, przewiduje bankiet, wyda: 
ny przez ministra Komarnickiego w hotelu 
Baur au Lac, dla czołowych osobistości zury= 
skich, ceremonię, która odbędzie się przed hi- 
storycznym domem, w czasie której wygło- 
szone zostaną mowy oficjalne, w końcu złoże. 
nie wieńca przez posła R. P. przed pomnikiem 
Prezydenta Narutowicza w Związkowej Szko- 
le Politechnicznej. 


Rozmowy polsko-sowieckie 
w związku z paktem moskiewskim 


Paryż, 30. 7. (z) Ostatnie wiadomości, jakie 
nadeszły z Moskwy, opiewają że rokowania 
dyplomatyczne posunęły się już tak daleko 
naprzód, iż nic nie stoi na przeszkodzie na- 
tychmiastowemu wszczęciu narad  sztabo- 
wych. 

Anglia i Francja wyznaczyły już swoje mi- 
sje wojskowe, które w najbliższych dniach 
udadzą się do Moskwy. 

Ponadto toczą się obecnie również poufne 
rokowania z państwami, które są oporne w 
kwestii przepuszczenia wojsk sowieckich 


przez swoje terytorium. 

W „Times“ piszą m. in., że w sprawie tej od- 
bywa się poufna wymiana zdań między War- 
szawą i Moskwą bezpośrednio. Jak słychać 
kwestii tej poświęcona była również wczoraj- 
sza dłuższa konferencja min. Bonneta z am. 
basadorem Łukasiewiczem. 

Zwraca się także uwagę, że rozmowy szta« 
bowe przyczynią się niewątpliwie do przy- 
spieszenia sfinalizowania układu politycznego 
pomiędzy trzema wielkimi mocarstwami, 


— 


Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie w ma- 
sie bardzo ciepłego i suchego powietrzą zwrot- 
nikowego, napływającego z południa. Przepływ 
tego powietrza utrzyma się również i w dniu ju- 
trzejszym, 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 31 bm.: 
Pogoda słoneczna i bardzo ciepła przy umiarko- 
wanych wiatrach z kierunków południowych. — 
Temperatura około 30 stopni, W Wielkopolsce 1 
na Pomorzu w godzinach popołudniowych skłon- 
ność do burz, 


Pogoda słoneczna i bardzo 
ciepła 

Warszawa, 30. 7. PAT. Stan pogody w Polsce: 
Dziś w godzinach popoludniowyci: w dzielnicach 
wschodnich było chmurno. W Wileńskim i na Po- 
lesiu miejscami notowano przelotne deszcze. Na 
pozostałym zaś obszatze kraju panowała pogoda 
słoneczna o niewielkim ząchmurzeniu. Tempera- 
tura o godz. 14 wynosiła od 21 siop. w Wileńskim 
do 30 stopni w Wielkopolsce i na Pomorzu. 


Z ZZO CZY ZZ 


Rohy, ze Szkoły. Politechnicznej, konsul R. Paya 


w.Zurychu. Chcąc okazać swą przyjaźń do Polso 
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ARA ŚMIERCI WE FRAN 


Paryż, 30. 7. PAT. Dzisiejszy dziennik urzę- 
dowy ogłosił szereg dekretów, uchwalonych 
wczoraj przez Radę Ministrów i podpisanych 
przez prezydenta Republiki. Najważniejszymi 
z nich są dekrety, mające na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa zewnętrznego państwa. Prze- 
widują one w większości wypadków baxdzo 
surowe kary, aż do kary śmierci nawet w <za- 
sie pokoju. Jeden z dekretów postanawez iż 
przyrównani będą do Francuzów, jeśli chodei 
o popełnienie czynu przestępczego, tubyłey 
krajów, w których Francja sprawuje władzę, 
oraz wojskowi i marynarze, znajdujący się na 


służbie francuskiej. Jeden z dekretów przewi- 
duje karę śmierci za zniszczenie lub uszko- 
dzenie świadome okrętu lub samolotu lub ma- 
teriałów służących do budowy lub instalacji 
obiektów obrony narodu, bądź za czyn, który 
może opóźnić budowę lub przeszkodzić funk- 
cjonowaniu środków obrony. Dalej dekret wy- 
licza tajemnice obrony narodowej, mówi o 
przestępstwie zdrady w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, która karana jest śmiercią i o za- 
machach na bezpieczeństwo zewnętrzne Fran- 
cji. 


25 tysięcy dochodzeń o szpiegostwo 


Paryż, 30. 7. PAT. Jak donosi „Le Matn“, 
od początku roku bieżącego policja, walcząc 
ze szpiegostwem, przeprowadziła 25 tysięcy do- 
chodzeń, w których wyniku dokonano 23€ a- 
resztowań. Fakt, iż urząd bezpieczeństwa dz.a- 
łalnością swą obejmie także całe terytorium 


północnej Afryki i że w Algierze powslanie 
radiostacja policyjna, dla bezpośredniej xumu- 
nikacji z urzędem centralnym, świadczy, jak 
zaznacza dziennik, iż czujność władz będzie je- 
szcze bardziej wmocniona. 


populacyjnej 


Paryż, 30. 7. PAT. Lziennik urzędowy oyło- 
sił dziś dekret dotyczący polityki popuiacyj- 
nej oraz zawierający postanowienia o środ- 
kach finansowych na rzecz pomocy dla ro tzin. 
Dekret przewiduje sp:cialny podatek od osób 
pozostających w stanie wolnym, rozwiedzio- 
nych lub bezdzietnych wdowców. Wysokość 
tego podatku zależna jest od dochodów płat- 


nika. Osoby, których dochód jes* niższy ed 
50 tys. fr, płacić będą £ proceni, a osob: po- 
siadające powyżej 80% tys. fr. dochodu -- 20 
procent. Małżeństwa, ).ióre po 2 ch latąch nie 
mają dzieci, płacić będą podatek wynoszscy 
2/8 podatku, jaki vłacy osoby wolne. Zwo:rie- 
ni od podatku są ci r:atnicy, których dzieci 
zmariy, gdy przynajn.riej jedno z nich doży- 


„ELEKTRO-STAL" 


Ska z o. 0. 


w Krakowie, pry il. GERTRUDY 18 


poleca 
wszelki materiał elektro-instalacyjny 
po najniższych cenach. 


TELEFON 232-62. 


ł6 lat 16tu, daiej pob'e:ający Tetf$-tawani:ehą 
40-procentową lub wyższą, ora: płatnicy ma- 
jący na swym utrzywiniu jedo lub kitsoru 
dzieci. 


Rocznica zamordowania 


Jauresa 
Paryż, 30. 7. PAT. W dwudziestą piątą rocz- 
nicz śmierci Jean Jaures'a socjaliści francuscy 
urządzili manifestację przed Panteonem. Na 
grobie ułożono wiązankę kwiatów. Następnie 
manifestanci, w liczbie około 600 osób. udait 
się przed pałac Quai d'Orsay, przed którym 
znajduje się pomnik Brianda. 
4 * g 
Paryż, 30. 7. PAT. Dziś rano koło Panteonu 
odbyła się manifestacja, zorganizowana przez 
partię komunistyczną dla uczczęnia 25-te; ro- 
cznicy śmierci przywóticy socjalistów francus 
kich Jauresa. Przed portretem Jautesa mani- 
festanci złożyli kwiaty. Żadnych mcydeutów 
nie zanotowano. 
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Morawska Ostrawa, 30. 7. PAT. Powiaty mor. 
ostrawski, frydecki i hrabicki nawiedziła po- 
wódź o katastrofalnych rozmiarach, jakich nie 
notowano w tych krajach w ostatnich dziesiąt- 
kach lat. Rzeki Ostrawica, Lucina, Odra i Be- 
cya wystąpiły z brzegów, zalały kolonie robot- 
nicze, szosy, pola i łąki. Wezbrane nurty rzek 
zerwały mosty, przerwały linie telefoniczne i 
uniosły z pól zbiory. Stan wody na Odrze koło 
Mor. Ostrawy nocy minionej sięgał 4.10 m. nad 
poziom normalny. Woda zalała tutaj 34 stud- 
nie miejskich wodociągów, co w razie zwięk- 
szania się stanu wody i zalewu dalszych zbior- 


ników, grozi Mor. Ostrawie brakiem wody do 
picia. Lucina o stanie wody 5 m. nad poziom 
normalny zamieniła przedmieście Śląskiej O- 
strawy, Zarubek w jedno wielkie jezioro. Mie- 
szkańców tych okolic ewakuowano. Komuni- 
kacja na linii tramwajowej Ostrawa—Karwi- 
na i Ostrawa—Bogumin została przerwana. 
Stan wody na Sotrawicy osiągnął również 5 
m. ponad stan normalny. Woda stale przybie- 
ra. Jeżeli nie ustaną deszcze, trudno przedsta- 
wić sobie, jak wielkie rozmiary przybierze ta 
katastrofa żywiołowa 
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Nie mają co szukać w atmosferze 
wolności i równości 


Niemcy masowo wyjezdzają z Kanady 


Nowy Jork, 30. 7. PAT. Parowcem „,Bre- 
men“ odjechały stąd wczoraj do Niemiec ezte- 
ry rodziny Niemców od wielu lat osiedlone w 
kanadyjskiej prowincji Saskachevan. Odjeż- 
dżający opowiadali, że w najbliższej przyszło- 
Ści jeszcze 64 rodziny niemieckie opuszczą tę 
część Kanady, gdyż na skutek wzrostu nastro- 
jów antyniemieckich warunki ich bytu stają 
się coraz trudniejsze. 


Wszędzie się na nich poznali... 


Buenos Aires, 30. 7. PAT. Minister spraw za- 
granicznych Cantilo ocbył rozmowę z niemiec 
kim charge d'affaires. Jak słychać, rozmowa 
dotyczyła kampanii prasy niemieckiej przeciw- 


ko Ar gentynie. 
1 zk, 


Zatrute pokłosie wizyty 
dra Schachta w Indiach 


Bombaj, 30. 7. ŻAT. Powołując się na usta- 
wę przeciwko szerzeniu nienawiści do obywa- 
teli angielskich, władze gminy żydowskiej w 
Bombaju podjęły u rządu interwencję przeciw 
ko agitacji antysemickiej, uprawianej w In- 
diach na łamach nowego pisma, które zaczęto 
wydawać w Bombaju w trzech językach wkrót 
ce po wizycie dra Schachta w Indiach. Nowe pi- 
smo wzorowane jest na norymberskim „Stiire 
merze“, z którego też pochodzą karykatury i 
znaczna część materiału podżegającego. Żadna 
z tubylczych grup indyjskich nie szerzy dotąd 
haseł antyżydowskich, i indyjski „Stürmer“ 
jest w 100 procent finansowany z zasobów na- 
zistowskich. Pismo jest bezpłatnie rozdawane 


Wybory kongresowe w Erec 

Jerozolima, 30. 7. (ŻAT) Dziś odbyły się w 
Palestynie wybory na Kongres Syjonistyczny. 
Główna komisja wyborcza uchwaliła nie od- 
raczać więcej wyborów na kongres mimo re- 
kursów Mizrachi i Judenstaatspartei, które 
groziły zbojkotowaniem dzisiejszych wybo- 
rów. 


Głodówka rodzin internowanych 


rewizjonistów 

Jerozolima, 30. 7. (ŻAT) Z Tel Awiwu do- 
noszą: W sobotę wieczerem w Wielkim Są- 
dzie w Tel-Awiwie rozpoczęło strajk głodowy 
około 50 krewnych rewizjonistów, internowa 
nych w obozie Barafand i uprawiających od 
trzech dni głodówkę. Burmistrz Rokeach in- 
terweniował u władz o zwolnenie z obozu 
tych internowanych, których termin izolacji 
już się skończył, co też spowoduje zakończe- 
nie strajku głodowego. Głodówkę rewizjoni- 
ści rozpoczęli na znak protestu przeciwko prze 
trzymywaniu na dalsze 6 miesięcy w obozie 
rewizjonisty jerozolimskiego, aczkolwiek ter- 
min jego rocznej izolacji upłynął. 

Jerozolima, 30. 7. PAT. Około 30-tu kchiet 
żydowskich żon więźniów, którzy egłosili zło- 
dówkę w więzieniu Śrrafand, celem uzyska- 
nia zwolnienia, postanowiło rozpocząć ró% nież 
strajk głodowy. Żydówki te sthroriły SĘ w 
synagodze w Tel Awiwie, odmawiając przyję- 
cia jakiegokolwiek posywienia. Władze żydow 
skie kilkakrotnie interweniowuiy na szecz 
zwolnienia więźniów. 


Samochód żydowski najechał 


na minę 

Jerozolima, 30. 7. (ŻAT). Żydowski sąmoe 
chód ciężarowy natknął się wczoraj wieczo» 
rem ma minę podziemną w drodze między Mi- 
szmar Haemek i Ramat Dawid. 5 osób zostało 
rannych. Debora Bejlin i Konrad Lazer są cięże 
ko ranni. Lżejsze rany odnieśli Marta Weiss, 
Gela Hilar i Josef Hurwicz. 
TENE O U) 
na ulicach i rozpowszechniane wśród ludności 
hinduskiej i muzułmańskiej. 
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„Lojalność“ 


„Polska Zbrojna“ recenzuje książkę poznań- 
skiego dziennikarza o mniejszości niemieckiej 
w Polsce. W uwagach wstępnych autor recen- 
zji kreśli szereg trafnych uwag na temat ewo- 
lucji, jaką pod wpływem pewnych teorii im- 
perialistyczych przeszło pojęcie „lojalności* u 
niektórych grup mniejszościowych: 

Słowa „lojalność“ stało się terminem dość 
często — od lat kilku — używanym we wszel- 
kich wystąpieniach i w prasie mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Jest to objaw w zasa- 
dzie godny uznania, ale pod jednym warun- 
kiem: aby terminowi temu nie nadawano in- 
terpretacji zbyt elastycznej — tak elastycz- 
nej, że sprowadzającej istotny sens pięknego 
słowa „lojalność* do roli zdawkowego fraze- 
su, 

Niestety, doświadczenie uczy, że „interpre- 
tacja' stała sig w ostatnich czasach i w pew- 
nej części Europy prawdziwą sztuką, której 
celem jest nie tyle poszukiwanie prawdy, ile 
naginanie słowa mówionego lub pisanego do 
ściśle określonych celów praktycznych, mo- 
tywowanych mniej lub więcej przekotywu- 
iącą „misją dziejową* albo odkrywaniem €o- 
raz to nowych „obszarów życiowych Was 
cudzej kieszeni. Istnieją również nzasad- 
nione obawy, że sztuka „interpretacji“, 
przekraczając granice swego kraju pocho- 
dzenia, czyni ostatnio duże postępy w środo- 
wiskach zamieszkałej w Polsce mniejszości 
niemieckiej, Tak tedy słowo „lojalność“ za- 
czyna oznaczać... zupełnie coś innego. 


Ewolucja 

niemieckiej myśli strategicznej 
Na łamach doskonale redagowanego tygod- 

nika „Czarno na Białem* kreśli płk. January 

Grzędziński ewolucję niemieckiej myśli stra- 


- tegicznej. Kreśli ją na podstawie rozmowy z pe 


' wnym Niemcem. Oczywiście plany te mie są 
niczym nowym. Opinia świata, w ogólności, a 


polska w szczególności, uświadomiwszy sobie 
raz niebezpieczeństwo agresji niemieckiej znaj- 
dą na każdą nową koncepcję zarówno strategii 
jak i dyplomacji niemieckiej właściwą odpo- 
wiedź, albowiem gra niemiecka została już raz 
na zawsze pozbawiona najcenńiejszega atutu 
-~ momentu zaskoczenia.. Dobrze jest jednak 
uświadomić sobie z całą wyrazistością kierum- 
ki i tendencje niemieckiej myśli wojskowej. 
Cytowany ustęp pochodzi od niemieckiego roz- 
mówcy: 

Ewolucja nasżej myśl strategicznej przed 
i po zajęciu Czech powinna pana przekonać 
o lógice i celowości naszych etapów. A więc 
w ocenie sytuacji przed kilku laty rozumo- 
waliśmy tak; Czecho-Słowacja jest kkinein 
wbitym w nasze ciało. Berlin jest o 170 km 
od jej granic. Saksonia z przemysłem swoim 
leży u jej stóp — nasz Śląsk Opolski z Wro- 
cławiem znajduje się między dwoma sojusz- 
nikami Francji, Polską i Czechami, jak w cę- 
gach — od granic Polski Berlin jest o 160 km. 
Wysunięty ku przodowi nasz Śląsk Opolski 
mie może służyć, niestety, jako baza, do ta- 
szej ofensywy na Polskę, bo jest zagrożony 
przez armię czeską. Mieliśmy więc dwie moż- 
liwości: albo obrony na linii Odry, albo ofen- 
sywy dwoma uderzeniami: a) z rejonu Frank- 
furtu n. Odrą na południe od Warty na Poz- 
nań, i b) z rejonu Piły i Deutsche Krone 
(Wołcz) ma pdn.-wsch. — zbieżnie z pierw- 
szym uderzeniem — Śląska zaś bronić. Po u- 
chwyceniu nowej linii kolejowej Katowiq:— 
Gdynia, uderzyć z Prus Wschodnich na flan- 
kę z tyłu, — Przewidywaliśmy, że w tych 
warunkach Polska będzie próbowała ofensy- 
wy dolinami Warty i Noteci i z bazy na zaw 
chód od Wisły — na ewentualność powodze- 
nia polskiego mamy linię Odry. 

Dzisiejsza myśl strategiczna niemiecka u- 
Ełada się inaczej: Brama Morawska (Moraw- 
ska Ostrawa itp.) staje się bazą wypadówą 
naszą do ofensywy ta Kraków, a w związku 
ż tým Śląsk Opolski odzyskuje swoje znacze- 
nie ofensywne i stąd możemy uderzyć na 
Łódź -— w samo serce“, i 


Posiew 

„wybujałego nacjonalizmu“ 
Zbisćnia Cerchy ł Żytoemakiego, wychowan 

ków ideowych Oeneru nie przestaje intereso- 


„NOWY DZIENNIK” poniedziałek 31 VII" 1939». 


RZEGLĄD P 


jwać opinii publicznej. 


Opinia fa oczywiście 
mniej interesuje się samym czynem, ile tłem 
i podłożem, na których ten potworny plon wy- 
rósł Bo czyn ten odsłonił ż przerażającą jas- 
nością rozmiar spustoszeń moralnych, jakie w 
duszach pewnych odłamów młodzieży poczy- 
niły pewne prądy ideówe, oparte na ślepej nie- 
nawiści. W artykułe „Zbrodnia i kara* wraca 
ponownie do tego tematu „Robotnik“: 

Nie wystarczy oburzać się doraźnie, nie wy- 
starczy załamywać ręce nad ponurą grozą po- 
szczególnych, potwornych faktów. Tragizm 
sytuacji polega ma tym, iż na naszych ocząch 
w okresie kilku lat ostatnich fuch — posłu- 
gujący się hasłami politycznymi dokonał zbro- 
dniczego zniszczenia moralnego w duszach 
pewnej części młodzieży inteligenckiej. Ten 
romans życia Cerchy, oenerowskiego Raskol- 
nikoówa, zakończy się na zbrodni i karze. — 
Pozostaje jeszcze jedna poza tym jako kwestia 
społeczna, sprawa innych Cerchów, którzy 
ze spustoszeniem w dirszy grasują po życiu 
polskim, którzy nie posunęli się coprawda je- 
szeze do mordowania w biały dzień bezbron- 
„nych kobiet w eelach rabunkowych. 

Tego potwornego okaleczenie uczuć, myśli 
i zasad moralnych dokonano w nich w imię 
nacjonalizmu, który miał w ten sposób od- 
rodzić Polskę. I oto przychodzi ckwila spriAw- 
dzania wartości. — Ten nacjonalizmi „Zo0loó- 
gicznego“ autoramentu okazuje się czynni- 
kiem w życiu polskim na wskroś amoralnym, 
anarchicznym, zbrodniczym, 


Słowność i „sprawiedliwość“ 
faszyzmu — wszędzie 
jednakowe 


„Robotnik* omawia wymiar „sprawiedliwo- 
Ści* w faszystowskiej Hiszpanii, wskazując, w 
jaki sposób gen. Franco dotrzymuje danego 
przyrzeczenia, że po zwycięstwie nie. będzie 
wobec przeciwników politycznych stosował res 
presji. Rzeczywistość jak zwykle zadała kłam 
faszystowskim przyrzeczeniom: v 

Generał Franco oświadczył uroczyście, iż 
represjom ulegną ci tylko z jego przeciwni: 
ków, których ręce ,„zbroczone są krwią“. Ga- 
zety całego świata powtórzyły tę formułę, a 
premier Chamberlain przed parlamentem an- 
gielskim przyjął do wiadomości słowo hono- 

ru gen. Franco. 

Słowo dyktatóra nie zostało jednak dotrzy- 
mate. W samym Madrycie działa 200 sądów 
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Premiowanie książeczek 
eszczędtościowych P. K. 0. 

Dnia 27 lipca 1939 r. odbyło się w P. K. O. side 
dme publezae premiowamie książeczek oszczęd- 
nościowych premiowanych serii V grupy „A“. 

W premiowanin brały udział książeczki, na które 
wniesiozo wszystkie wkładki za ubiegły kwartał 
w terminie do dnia 30 czerwca 1939 r. 

Fremie po zł 500.— padły na Nr Nr 406898 421468 
422868 437726 450247 466194 483114 528501 534122 
535884 540735. 

Premie po zł 250 padły na Nr Nr 400376 -402356 
407011 407096 415088 415574 416075 417595 420283 
420912 423786 424882 437239 434747 441282 441351 
444448 454938 460941 464615 471176 473439 479242 
484404 486637 487375 489840 490203 491712 497548 
540082 510739 511341 512170 514164 519061 534775 
535163 537542 537794 541468 544351 548503 548632. 

Ponadto padło 166 premii po zł 100.— oraz 444 
premie po zł 50.— 

Ogółem padło 665 premii na sumę 55.300.— zł. 

O wylosowanych premiach właściciele książeczek 
sę powiadomieni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczędno= 
ściowych premiowanych serii V-tej jest stały 
wzrost liczby premij w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przyczym po otrzymaniu premii 


| książeczki mie tracą swej wartości, lecz nadal biorą 


udział w następnych premiowaniach pod warun- 
kiem regularnego opłacania dałszych wkładek. 

Książeczki serii V-tej grupy A, na które padły 
premie w poprzednich losowaniach, dożychczas nie 
podjęte: 

Zł 100.-— ma nr 496378 528537 54517. 

ZŁ 50— ua nrar 402043 403548 407554 414540 
417870 421977 431160 433290 444000 444277 447281 


| 456004 507449 541859 529186 53310 535566. 


Po raz drugi padły premie: 

ZŁ 250.— na nrnr 502356 424832 437239 489840. 

Zł 50.— na nrar 406469 407792 „468776 468134 
478105 491430 495298 543243. 

Po raz trzeei padła premia: 

Zł 50.— na nr 404926. 
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ü które muszą codziennie „ľrozpoz- 
nać* 400 procesów. Oczywiście procedura 
w tych sądach jest „sądowa“ tylko z nazwy: 
oskarżeni nie mają prawa powoływać świad» 
ków na swoją obronę. Trybunały te właści- 
wie decydują tylko, czy oskarżomy ma być 
skazany na śmierć, czy też na długoleśnie cię- 
żkię roboty. 

Żony są zakładniczkami mężów, którzy u- 
ciekli za granicę, również takimi zakładnika- 
mi za rodziców są dzieci od lat trzynastu, 
Wyroków uniewinniających nie ma wcale, 
Karami zasadniczymi są: kara Śmierci i wię- 
zienie na lat trzydzieści. (Re) 
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Czterech pilotów sowieckich 
zginęło w katastrofie lotniczej 


Paryż, 30. 7. PAT. Agencja Havasa donosi 
z Moskwy o katastrofie lotniczej, jaka wyda- 
rzyła się w dniu wczorajszym, nie podając na 
razie bliższych szczegółów. W katastrofie tej 


zginęło 4-echk lotników sowieckich: generał 
dywizji Chołzułow, major Czerkassow, inż. 
wojskowy Titow i adjutant Kurnyszej, 


Dzisiejsza „Prawda“ zamieszcza szereg ar- 


tykułów, poświęconych pamięci gen. Chołzue 
łowa. Jeden z nich jest podpisany przez gen. 
Sterna. Jak zaznacza agencja, wydaje się z 
tego powodu, iż informacje, jakoby gen. Stern 
zastąpiony został na stanowisku naczelnego 
dowódcy wojsk Dalekiego Wschodu przez gen. 
Popowa, nie odpowiadają rzeczywistości. 
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Banda terrorystów wtargnela 
do Transjordanii 


Amman, 30. 7. PAT, Ubiegłej necy wtarg- 
nęła do fransjotdanii uzbrojona banda 400 
ludzi. Naczelny dowósca wojsk transjorjiań- 
skich Kap pasza uda się niezwłocznie do za- 
grożonego okręgu, any poprowadzić akcję 
przeciwko członkom bandy. Po raz pierwszy 


Pilna instrukcja dia uchodźców 
z Niemiec 

Warszawa, 30. 7. ŻAT. Ogólny Komitet Po- 
mocy Uchodźcom podaje do wiadomości u- 
chodźców: 


szpoxty, w, Starostwach celem umożliwienia im 


amsa ZY 


zdarza się, by iak liczna banda wkroczyła na 
terytorium Transjordanii. Koła oficjalne ca. 
niepokojóne są powaznie sytuacją. Emir 2b4 
dullah przebywający w swej letniej rezyden) 
cji, powróci} do stolicy. 


wyjazdu do Niemiec w sprawach likwidacji. 
a mają wiadomości, że paszporty ich nie znaj 
dują się w delegaturze M. S. W. w Nowym T 
myślu, winni natychmiast wyjechać do Zbąs 
szynia, zaopatrzeni w nakaz wysiedlenia z Nie: 
miec i pokwitowanie o złożeniu paszportu W 
Starostwie, * 
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NASZYM ZDANIEM... 
SKEEE O E EAC 

FALANGA, TO JAK WIADOMO, NAZWA 
SZYKU BOJOWEGO, którym Aleksander Ma* 
cedoński zrewolucjonizował ówczesną taktykę 
bojową, rozbijając nim w puch perskie zastępy 
niewolników. Nasi domorośli „zdobywcy“ prze” 
jęli od wielkiego Macedończyka tylko zasadę... 
rozbijania głów przeciwnikom politycznym, za* 
pcminając, że macedońska falanga była narzę“ 
dziem pewnej idei cywilizacyjnej i misji kultu* 
ralnej Hellady, A od rozbijania głów w służbie 
„przełomu narodowego” już tylko jeden krok 
do zwyczajnej „mokrej roboty* w wykonaniu 
pp. Cerchy i Żyromskiego. Przełom został rze“ 
czywiście dokonany, droga jego wiodła od ideo* 
wych zebrań prosto do kryminału, Nawet bez 
przystanków. Nic dziwnego, że środowiska „Fa* 
langi“ w Krakowie, we Lwowie i w Warszawie 
weszły w stan autolikwidacji, Trudno, nikt nie 
chce mieć za patrona ideowego Antoniego Cer” 
chę. Hiszpańska „Falanga“ też nie jest bynaj* 
mniej synonimem narodowej dumy i godności, 
raczej — wprost przeciwnie. Z żelazną wytrwa* 


łością likwiduje ona resztki narodowej samo“ 


dzielności i niezależności narodu na rzecz ob" 
cych protektorów. Taka to jest ewolucja „Fa 
langi“ na przestrzeni dziejów. (ch) 


* * 


WIADOMOŚCI O OBECNYM STADIUM 
POLSKO*ANGIELSKICH rokowań pożyczko” 
wych wskazują, że w Londynie zostało osiągnię* 
te tylko częściowe porozumienie. Trudności, o 
które zahaczyła narazie sprawa transzy gotów" 
kowej pożyczki brytyjskiej mają zarówno wedle 
oświadczenia kanclerza skarbu, jak i wedle ko* 
mentarzy — bardzo zresztą krytycznych pod 
adresem rządu -— prasy brytyjskiej, charakter 
techniczny, nie zaś zasadniczy, Ten moment na* 
pełnia optymizmem co do ostatecznego rezultatu 
rozmów. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ka* 
żdy pełnowartościowy sojusz — a takim jest 
uszak związek polsko'brytyjski po wizycie gen. 
Ironside -— musi mieć trzy oblicza: polityczne, 
wojskowe i gospodarcze, w przeciwnym bowiem 
razie jest tworem zdefektowanym, W. hierarchii 
celów, jakie przyświecają polityce frontu poko” 
ju celem nadrzędnym jest zahamowanie — a“ 
gresji niemieckiej. Wszyskie inne momenty mu” 
szą być temu nadrzędnemu imperatywowi pod“ 
porządkowane, to też należy oczekiwać, że ju” 
ryści i bankierzy x City, którzy tyle pomysło* 
wości wykazali w sprawie wydania Niemcom 
czechosłowackiego złota, wysilą swą pomysło" 
wość również na innym, o wiele ważniejszym 
odcinku. (ch) 


* %* * 


AFERA WOHLTATA, LOTY. SAMOLOTÓW. 
NIEMIECKICH NAD ANGLIĄ, WYKRYCIE 
ZWIĄZKÓW. MIĘDZY. terrorystami irlandzki 
mi i Gestapo — to tylko różne głowy tej samej 
brunatnej hydry, ukazujące się na coraz to in* 
nym odcinku frontu „białej wojny”. W reper- 
tuarze środków obliczonych na wymęczenie jest 
miejsce dla każdego. Zarówno dla otumanione" 
go terrorysty irlandzkiego, jak i dla gładkiego 
emisariusza, jak wreszcie dla zwyczajnego kry* 
minalisty. Również i Polska znajduje się pod 
pełnym obstrzałem tej „białej wojny”, Jedną 
z głów wszechobecnej hydry jest — antysemi* 
tyzm. Nie wszyscy jeszcze uświadomili sobie tę 
prawdę, A wystarczyło by do tego posłuchać 
radiostacji w Gliwicach! (ar) 


WTOREK . z 
1. SIERPNIA 5.30 POPOŁ. 


OTWARCIE SALI DANCINGOWEJ 


Marszałek Blücher 


znowu na Dalekim Wschodzie 


Nieudana... „burza nad Azją“ 


W ową pamiętną noc kwietniową 1927 roku, 
w noc, która zadecydowała o przyszłości Chin, 
gdy Czang-Kai-Szek sprawił „krwawą kąpiel“ 
swoim dotychczasowym sprzymierzeńcom — 
komunistom chińskim, — ku granicy sowiec- 
kiej uciekali w przebraniu dwaj ludzie. Jeden 
cywil i jeden wojskowy. Ci dwaj ludzie, to 
przydzieleni do osoby przyszłego dyktatora 
Chin doradcy sowieccy, polityczny i wojsko- 
wy. Nazwiska ich: Borodin i płk. Galen. Trzy 
lata pracy mają za sobą, trzy lata upartych 
wysiłków, która miała z chińskiego kłębowisNa 
politycznego, z chaosu wojny domowej powo- 
łać do życia — komunistyczne Chiny. A gdy 
poliytczny doradca usiłował podburzyć chiń- 
skie morze ludzi przeciwko wszystkim — bia- 
łym i żółtym najeźdźcom imperialistycznym, 
milczący pułkownik tworzył dla tych planów 
— „ramię zbrojne“ — pierwszą regularną, no- 
wocześnie uzbrojoną i ożywioną jakimiś idea- 
łami armię chińską, która swą dyscypliną, ek- 
wipunkiem i uświadomieniem korzystnie róż- 
niła się od dotychczasowych band najemnych, 
wysługujących się temu z lokalnych genera- 
łów, który więcej płacił, żyjących z rabunku, 
nieszkodliwych na ogół dla wroga, strasznych 
natomiast dla własnej ludności. 

Przed oczyma obu doradców i ich mocodaw- 
ców na Kremlu rysowała się już wizja „burzy 
nad Azją“, gdy nieprzejrzane zastępy od Urgi 
aż po Kanton ruszą przeciwko imperialistycz- 
nym i kapitalistycznym wyzyskiwaczom z ża- 
gwią rewolucji światowej, która położy kres 
tym marzeniom. Uczeń i wychowanek milczą- 
cego pułkownika — zdradził haniebnie, zape- 
wne przekupiony przez bogatych kupców Szan- 
ghaju i Kantonu, przez wysłanników japoń- 
skiego i angielskiego wywiadu. Nędzny najem- 
nik kapitalizmu! Jeszcze brzmią w uszach obu 
zbiegów upiorne odgłosy rzezi, salwy pluto- 
nów egzekucyjnych. Uratowali nagie życie. 
Wszystkie archiwa wpadły w ręce zdrajców. 
Sen o czerwonej „burzy nad Azją“ prześnił się 
bezpowrotnie, 


Oto granica sowiecka! Są uratowani. 


Od emisariusza do — marszałka 


Można śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
ze współdziałania tych trzech ludzi Czang-Kai- 
Szeka, Borodina i milczącego pułkownika Ga- 
lena powstały nowoczesne Chiny. A tymcza- 
sem w organizm nowych Chin wrzynał się co- 
raz głębiej imperializm japoński. Opanował ca- 
łą północ stanął z bronią u nogi u granic Ro- 
sji azjatyckiej. Wzdłuż Amuru i Ussuri, na gra- 
nicy mongolskiej stanęła w pogotowiu zbroj- 
nym, gotowa każdej chwili do uderzenia — 
wyborowa armia kwantuńska. 

Ale naprzeciwko niej stanął godny przeciw- 
nik — sowiecka armia dalekowschodnia, ów 
jedyny w swoim rodzaju organizm gospodar- 
czo-wojskowy. Armia rozporządzająca vwłas- 
nym przemysłem, uniezależniona od dowozów 
i transportów z Rosji, zbudowana na zasadzie 
zupełnej gospodarczej i technicznej samowy- 
starczalności, mogąca się bronić całymi lata- 
mi, na wypadek, gdyby Japończykom udało się 
przeciąć jedyną arterię komunikacyjną, łączą- 
cą armię dalekowschodnią z Rosją europejską, 
tj. kolej transsyberyjską. Twórcą tego samo- 
wystarczalnego organizmu wojskowo-gpspo- 
darczego, a zarazem faktycznym dyktatorem 
całego sowieckiego Dalekiego Wschodu był ów 
milczący pułkownik, którego poznaliśmy w tak 
dramatycznych dla sowieckiej polityki okoli- 
cznościach. Tylko ówczesny emi<arinsz vois- 


kowy Sowietów przy rządzie Czang-Kai-Szeka 
zmienił w międzyczasie zarówno tytuł, jak i 
nazwisko. Brzmią one obecnie: marszałek Blii- 
cher. Blücher to przez długie lata nie tylko 
dyktator wojskowy Dalekiego Wschodu, ale 
również faktyczny kierownik całej daleko- 
wschodniej polityki Sowietów, kierownik mą- 
dry, ostrożny, przewidujący, znający wszyst- 
kie arkana i tajniki polityki Wschodu, jego 
metody poliytczne tak odrębne i swoiste. 

Doświadczenia wielu lat działalności w Chi- 
nach nie poszły na marne. Bliicher umie cze- 
kać i ma nadzieję, że prędzej czy później nie- 
wierny pupil Czang-Kai-Szek będzie zmuszony. 
— pod naporem japońskiego imperializmu — 
zwrócić się o pomoc i poparcie do jedynego 
mocarstwa, które jest w Azji potęgą lądową — 
do Sowietów. Na ten moment przygotowuje się 
marszałek Blücher z całą systematycznościa, 
Gdy w r. 1932 słynna 8-ma armia chińska sta- 
wia Japończykom po raz pierwszy bohaterski 
opór pod murami Szanghaju, marszałek Blii- 
cher może być dumny ze swoich uczniów. Gdy 
w r. 1937 dokonuje się zbratanie armii naro- 
dowej z armiami skomunizowanych prowincji 
Chin, przeciwko którym Czang-Kai-Szek pro- 
wadził sześć bezskutecznych ofensyw, — mar- 
szałek Bliicher wie, że chwila odwetu za ową 
pamiętną krwawą kąpiel w Kantonie jest już 
bliska. 

Oczywiście marszałek nie myślt już o skomu- 
nizowaniu Chin. Te złudzenia były dobre w o- 
kresie „burzy i naporu“, gdy na Kremlu po- 
kutowały teorie „rewolucji światowej“. Dzi- 
siaj już nikt się w takie rzeczy nie bawi. Ani 
władcy Kremlu ani ten wojskowy z krwi i ko- 
ści, którzy w rozgrywce dalekowschodniej bro- 
nią jedynie — rosyjskiej, państwowej racji 
stanu, krwawo oczyszczonej z trockistowskich 
mrzonek. A ta racja stanu jest ta sama, jak 
za czasów carskich, a jej cel ostateczny, to osa= 
dzenie w miejscu japońskiego imperializmu. 


Mistrz i uczeń spotykają się 
znowu 


I oto po 10-ciu latach między zdradzonym 
nauczycielem i niewiernym uczniem nawiązu- 
ją się znowu węzły, węzły, zerwane w ową pa- 
miętną noc. Rozpoczyna się okres Ścisłej współ- 
pracy w walce z Japonią. Z głównej kwatery, 
marszałka z Chabarowską płyną ku stolicy, 
Czang-Kai-Szeka transporty broni i materia- 
łów. Podobno spotkali się obaj marszałkowie 
gdześ w stepach Azji i podobno w wyniku te- 
go spotkania w lipcu zeszłego roku marsza- 
łek Bliicher dał hasło. Skończył się okres wys 
czekiwania z bronią u nogi. Bataliony sowiec- 
kie ruszyły do ataku pod Czang-Kung-Feng. 
Sygnał został dany — za wcześnie, Dyktator 
Kremlu uważał, że chwila rozgrywki jeszcze 
nie nadeszła. Na co czekał Stalin? Może na głę- 
bsze ugrzężnięcie Japonii w Chinach? Może 
nie był jeszcze całkowicie pewny czerwonej 
armii? Może czystka w korpusie oficerskim nie 
była jeszcze zakończona? Może pokutował je= 
szcze w pewnych sferach wojskowych — duch 
Tuchączewskiego. Bo oto milczący marszałek 
dostaje z Kremlu polecenie — zatrąbienia na 
odwrót. Incydent pod Czang-Kun-Feng nie miał 
na razie dalszych następstw. Í 

Tymczasem jednak w głównej kwaterze mare 
szałka Bliichera zjawił się komisarz politycz= 
ny, zjawiła się „doborowa” ekipa komisarzy, 
GPU, Nastąpiła wielka czystka. Zbiegł na stro- 
nę japońską szef lotnictwa armii dalekowschos 
dniej Łuszkow. W ciągu kilku dni cały sztab 
potężnego marszałka został rozpędzony. A r" 


sam? Zniknał gdzieś w so 
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Zaopiekował się jego tajemniczą i niebezpie- 


czną osobą sam, wszechpotężny wówężas Je- 
żow. Przez cały rok cicho było o tuatszałku 
Bliicherze. Ani jedna wzmianka nie została mu 
poświęcona w prasie sowieckiej. Nie odebrał 
żadnej defilady. Nie pojawił się ani fazu na 
trybunie honorowej w otoczeniu dyktatora, co 
jest w stosunkach sowieckich najlepszym ba- 
rońteltem łaski łub niełaski, Stalin otoczył nie- 
bezpiecznego marszałka zupełną ciszą i zapom- 
nieniem. Czy był politycznie podejrzany? Czy 


naraził się wszechwładnemu dyktatorowi? Czy: 


był podejrzany e jakieś „odchylene"*? Należy 
w to wątpić. Marszałek Bliicher to w pierw- 
szym rzędzie — fachowiec wojskowy, na swym 
ażjatyckim posterunku, w bezmlarath azjatyc- 
kiego stepu nie może ż natury rzeczy brać u- 
działu w rozgrywkach czerwonego Olimpu, 
wzrok jego skierowany jest zresztą zawsze ku 
Amurowi, gdzie z brontą u nogi stoją wybo- 
rowe pułki armii kwantuńskiej, ku Chinom, na 
których przestrzeniach rozgrywa się teraz gi- 
gantyczna walka. Blücher wie, że w tej walce 
Sowiety prędzej czy później muszą wziąć u- 
dział, 

Zdaje się, że ta chwila teraz nadeszła. Od 
czterech tygodni na pograniczu sowiecko-mon- 
gołskim trwają regularne walki. To już nie jest 
Czang-Kun-Feng, to nie incydent, to — wojna. 
W porcie Władywostoku czeka pod parą so- 
wiecka eskadra dalekowschodnia. Ku Sachali- 
nowi płynie flota japońska. 

Czyż można się dziwić, że w takiej chwili 
spoza nieprzeniknionych murów Kremlu przy- 
chodzi wiadomość -— marszaek Blücher wraca 
na Daleki Wschód. W jakim charakterze? Nikt 
tego nie wie, Jedni mówią, że otrzyma on zno- 
wu naczelne dowództwo nad sowiecką armią 
dalekowschodnią, której jest twórcą i bożysz- 
czem. Drudzy, że zostanie ambasadorem przy 
rządzie Czang-Kai-Szeka. Rola jest obojętna. 
W chwii, gdy w Azji ważą się decyzje o dzie- 
jowym znaczeniu marszałek Blücher będtie 
znowu na swoim miejscu. 

Mistrz í uczeń spotykają się znowu, w jakże 
zmienionych warunkach. Dawno im już wy- 
wietrzały z głowy myśli o „burzy nad Azją*, 
Bo burza ta szaleje już od lat, ale rozpętała ją 
nie żagiew moskiewskiego emisariusza, leck 
„wschodzące słońce" żółtego imperializmą. 

Kierownictwo sowieckiej polityki daleko- 
wschodniej przechodzi zhowu w najbardziej 
wypróbowane, w najbardziej doświadczone 
ręce. 

Dyktator Kremlu wie, co robi, gdy wydoby- 
wa znowu na powierzchnię niebezpiecznego i 
popularnego marszałka. Widocznie chodzi już 
o najwyższą stawkę, 


Marszałek Blicher jest znowu na Dalekim 


Wschodzie. Uwaga! Wysokie napięcie! 
$> ŻYGMUNT REICH 
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| m Z TEATRU M. IM. 3. SŁOWACKIEGO, Dziś 
w poniedziałek po cenach zniżonych. na ostatnim 
przedstawieniu w bieżącym sezonie świetna ķo- 
imedia A de Benedetti'ego „Szkarłatne róże w 
opracowaniu sčenicany reż, J, Karbowskiego. 
W sztuce występują: J, Baronówaa, K. Fabisiak, 
Z. Mrożewski, Od jutra wtorku ariyści teetru 
miejskiego rozpoczynają miesięczny urlop. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Poniedziałek, godz. $ wiecz.: „Szkui'asne 
róże”. | 
+ m00 
REPERTUAR KINOTEATEOW 

ADRIA: „Alarm* (Pierre Fresney) i „Ich bigd“ 
(Jean Gabin, Gaby, Marlay). 

APOLLO: „Ostatnie ostrzeżenie" (Peter Lorre, 
George Sanders). 

ATLANTIC: „Romanse cygańskie" (Józef 
Schiłdkraut, Brygida Helm) i „Władczyni* 
(Anna Neagle, Adolf Wohibriick). 

LOPP: „Wrzos“ (Engelówna i Stępowski) i 
„Zaufaj mi“ (Franchet Tone). 

PROMIEŃ: „Niewolnica Szanghaju“ 
„2 Joasie“ ze Smosarską. 


oraz 
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Wielkoduszna akcja angielskich 
zw. zawodowych na rzecz uchodźców 


Londyn, 30. 7. ŻAT. Rada generalna Trade» 
Unionów zwróciła się do wszystkich zrzesżo+ 
nych w niej związków z okólnikiem, w którym 
zaleca związkom zawodowym poczynienie w 
zakresie swych możliwości wszelkich ułatwień 
w kierunku zdobycia dla uchodźców placówek 
pracy najemnej w postczególnych zawodach, 
o ile w danym okręgu i w danym zawodzie 
nie ma bezrobotnych członków odnośnych 
związków. 

Rzecz jasna — głosi okólnik — związki za: 
wodowe winny czuwać, aby w żadnym wypatd- 
ku wynagrodzenie uchodźców nie było wyzy- 


robotnicy-uchódźcy muszą być płatni według 
stawek związkowych ogólnie obowiązujących. 
Rada zadaje w tym sensie poszczególnym zwią- 
zkom szereg pytań konkretnych, zaznaczając, 
Że wyniki tej ankiety posłużą radzie dó podję- 
tia zamierzańej u tządu interwencji ta rzecz 
możliwie jak najszerszego dopuszczenia uchodź 
ców do poszczególnych zawodów. 

W artykule wstępnym „Daily Herald“ pod- 
nosi wielkoduszność akcji, podjętej przez radę 
związków zawodowych i górąco zaleca związ- 
kom miuksymalne wysiłki w kierunku przyczy” 
nienia się do zmniejszenia bezrobocia wśród 


skiwane dla deprecjonowania płac taryfowych; | uchodźców, 
ZA ECHAZzEŚWIATA 
DK ZAKON a 


Mecz o szperę 


Każde miasto ma swoje duze i małe ośobliwo- 
ści. Nie brak ich również i u nas. Taką właśnie 
osobliwością w pojęciu wiełu „obcych“ jest za- 
miłowanie Krakowian do przychodzenia do domu 
przed dziesiątą, oķły zaoszczędzić „szperkę”. Nie 
znaczy io, by nas uważano tonajmniej za Szko- 
tów, lub robiono ałuzję do molierowskiego Har- 
pagona. Przeciwaie, kpią nawet, że taksówkami 
pędzimy kilka minut przed dziesiątą, co nieraz 
więcej kosztuje miż całomiesięczna opłata za o- 
twieranie bramy — a szpery nie zapłacimy! Osta- 
tecznie, nie ma się powodu obrażać na dowcip- 
nych kpiarzy ż krakowskich zwyczajów, ale mo- 
Żna się w ogóle zastanowić nad „zagadnieniem 
spery“ poważnie. Problem ten np. we Lwowie 
znajduje się w stanie zapalnym. Wiadomo bowiem, 
łe tam dozorcy, dawniej stróżami zwani, mają o- 
bowiążek zamykać brainy o 11 czyli — urzędo- 
wò — 28 wieczorem. To jednak dożorcołn jest nie 
bardzo na rękę. Siła przyzwyczajenia jest u nich 
tak wielka, że mitao dobrych chęci nie moga się 
odzwyczaić od zamykania o 4%-iej, Teras — jak 
czytamy w prasie =~ policja czuwa, aby prre- 
strzegali dozorcy ustawowego termina. Tea stan 
rzeczy wytworzył dwa obosy: Mieszkańców, za- 
dowolonych, że mogą posiedzieć dłużej na powie- 
trzu lub w kawiarni bez specjajnego obciążania 
skromnego budżetu dzieunegu i dozorców nieza- 
dowolonych z uszczuplenia godzin zarobku i śpie- 
wających refren starego szlagieru, „bo nasza jest 
noc, a oprócz niej nie mamy nic“, 

Spór jest rzeczywiście trudny do rozwiązania. 
Rozstrzygnięcie nie może krzywdzić żadnej stro- 
ny. Najlepiej było by, gdyby doszło do ugody lub 
gdyby obie zwaśnione strony zgodziły się na ja- 
kies kilkuprzymiotnikowe głosowanie, albo po- 
prostu wyłoniły z siebie twie drużyny piłkarskie 
i zależnie od wygranego meczu uznałyby postulaty 
danej strony. W razie wyniku remisowego, można 
rozgrywkę przedłużyć o kwadrags, względnie ų- 
stanowić komisaryczaezo sędziego, który sprawę 
rozstrzygnie według praktykowanego gdzieindziej 
klucza. 


Mimo naszej niewątpliwej sympatii do drużyny 


spod znaku miotły ił konewki trudno wróżyć jej 
zwycięstwo. Nie poniosłaby vua oczywiście żadnej 
krzywdy — dajmy na io — na naszym boisku, 
gdyż odbija sobie straty ou godzimy 10 do 11 pod- 
wyższoną szperką w godzinach następnych. Szan- 
sę więc mają większą lokatorzy. Jeśli idzie o Kra- 
ków, taki mecz powinien być jak nmajrychlej roze- 


grany. Znikną wtedy podstawy do kpin, a do dò- 


mów nie będzie trzeba zajeżiłać taksówkami. 
Wystarczy piechotą. Miasto się trochę ożywi wie- 
czorem, zeuropeizuje się i nikt nam nie będzie 
wytykał palcem przestarzałej osobliwości. 


SCALA: „Małżeństwo XX wieku“ (Robert 
Montgomery i Wirginia Bruce), 

STELLA; „Promienie zagłady” R. Bellsany) 

SZTUKA: „Dziewczyna z zanika" (Sylvia 
Sydney). 

SWIT: „Mądrala* (Miriam Hopkins) i „Po- 
szukiwany bohater“ (G. OBrien). 

UCIECHA: „Zeznanie szpiega”. 

WANDA: „Niesforna dziewczyne” (Judy Gar- 
land i im). 


Dziwactwa amerykańskie 


Prawodawstwo w USA obfiłuje w dziwolągi za- 
leżnie od różnie stanowych i obyczajów, który- 
imi się różnią poszczególne stany między sobą. 

Na terenie stanu Massachusett wolno np. cało" 
wać niewiastę 9 razy bez uszczerbku dla stanu 
kawalerskiego. Natomiast 10-y pocałunek stanowi 
już obietnicę ożenku... 

Louisiana posiada stokroć surowsze obyczaje. 
Jeśli młodzian zażartuje nieopatrznie i zwróci się 
do młodej dziewczyny ze słowami: „Ach, jak śli- 
cznie wyglądałaby pani w stroju ślubnym* może 
go to kosztować... wolność, albo 4.000 dolarów za 
zerwanie zaręczyn! 

Gdzieińdziej znów istnieje bardzo oryginalna 
forma zaręczyn. Wystarczy wyciąć z gazety poe- 
mat i posłać go młodej niewieście. W stanie Te- 
xas nie należy nigdy zapraszać młodej niewiasty 
do siebie. Sam fast wskazania domu, czy miesz- 
kania oznacza tam obiefnicę małżeńską. Prawnicy 
stanu Texas uważają, że mężczyzna powinien po- 
kazać swój dom dopiero wtedy, kiedy zamierza 
legalnie poślubioną uoenę doń wprowadzić. Co- 
prawda ustawy Texasu są łagodniejsze, niż usta- 
wy innych stanów, skoro ża niedotrzymanie obie- 
tmicy płaci się tylko 3.000 doiarów.. 

a zzz 


Rekord wielkości kosmicznej 


Obserwatorium astronomiczne w Yerkes (USA) 
podało niedawno wiadomość o dokonaniu wymia- 
rów jednej z gwiazd, a mianowicie „Epaylon 
Wożnicy". Jest to największa z wymierzonych 
dotychczas gwiazd, której średnica jest 3000 razy. 
dłuższa do średnicy słońca i wynosi 4.173 milo- 
nów kim, 


Dołychcras za największą z wymierzonych 
gwiazd uchodziła Antares, której średnica jedęak 
jest siedmiokrotnie mniejsza od srednicy Epsylon 
Wożnicy. 

Żawrolne cyfry, które mało mówią ogółowi. 
Trudno je sobie poprostu uświadomić íi dopiero 
porównanie da pewne mgliste pojęcie o romia- 
rach tego olbrzyma. 

Jeśli ziemię naszą wyobrazimy sobie jako dro- 
bne ziarnko maku, w tej samej skali słońce wy- 
glądać będzie jak spore jabłko, Jeśli zaś słońce 
oznaczymy ziarnkiem maku wspomniana gwiazda 
Antares będzie takim jabłkiem, a Epsyloa Wożni- 
cy wielką dynią, 

Wewnątrz tej ostatniej pomieścić się mógłby 
cały system słoneczny, a więc słońce wraz z wszys. 
tkimi krążącymi w jego orbicie planetami, 

Astronomowie zdołali obliczyć wymiary tej 
gwiazdy, lecz na pewno nie jest to największa 
z nich. Znamy zaledwie 95 konstełacji gwiezdnych, 
a sama droga mleczna składa się z jakich 35 mi- 
liardów gwiazd, oddalonych od nas o 30.060 lat 
świetlnych. A przecież w granicach znanego nam 
Systemu znajdują się gwiazdy odległe o 350.060 
łat Swietych, A poza tymi gwiazdami znajdują 
się jeszczę jakieś olbrzymie wszechświaty! 
SEE ZEE CZE CPE ZEE "W 
(URSYN aiz WI O WA) 

~- Najdrożej zapłacorym rysunkiem reklamo- 
wym był obraz olejny mistrza Paderewskiego, wya 
konany dla jakiejś firmy fortepianowej. Zapłaca» 
no za ten obraz 450.000 niezdewałuowanych fram- 
ków „Obraz był pędzla hiszpańskiego malarza Zuo» 
laga, 


Wspaniałe jest Morze Śródziemne przy Wybrze- 
żu Egiptu. 

Błękitna toń i spokojne fale składają się na har- 
monijną całość. Tafla wodna wygląda, jak tafla 
Bosforu pod Stambułem, 

Fale nie kołyszą ośrodków mózgowych pasaże- 
rów. Wszyscy są na pokładzie. Oczy, dłonie, pal- 
ce, lunety zwracają się ku dalekiemu jeszcze wy- 
brzeżu, Na przednim maszcie parowca ukazuje się 
flaga narodowa Egiptu: zielony sztandar proroka 
ozdobiony półksiężycem i trzema gwiazdami, 

Teraz pasażerowie wychylają się przez burtę, 
kierując wzrok, lub lunetę w stronę małej żag. 
lówki, ciągnionej na sznurze przez holownik, Pi- 
łot wraz z dwoma policjantami egipskimi zbliża 
się ku statkowi, Sznurowa drabinka spuszczona 
ź pokładu czeka na przybycie gości. Łódź niezrę- 
cznie spuszczona ze sznura zatacza lekki łuk, lecz 
nie dopływa do celu. Rózkołysana to oddala się, 
to znów zbliża się do okrętu, a za każdym zbliże- 
niem maszty jej walą z łoskotem o ścianę parowca. 


Wioślarze pracują całą siłą swoich mięśni i wre-| 


szcie po długich tarapatach udaje się pilotowi u- 
chwycić drabinkę i wejść na pokład. Policjant u- 
siłuje zrobić to samo, a mniejszym jednak powo- 
dzeniem. Pierwszy uczepiwszy się zaledwie naj- 
niższego stopnia, wpada przy wtórze śmiechu pa- 
sażerów i marynarzy do wody, a drugiego, który 
chciał przyjść swemu koledze z pomocą, spotyka 
ten sam los, 

Obecnie cała obsada szałupy zajęta jest wycią. 
ganiem z wody zmoczonych przedstawicieli wła- 
dzy. Pilot widocznie zrezygnowany — i nie chcąc 
pokazać reprezentantów egipskiego królestwa w 
tym opłakanym stanie — oddala się szybko od 
łodzi. 

Mr, Hove, stary głobtroter — który niewiado- 
mo ile już razy odbywał podróż po Bliskim Wscho 
dzie, uśmiecha się ironicznie. Nie lubi Egipcjan, 
co tyle krwi napsuli jego rodakom: „Teraz są sa- 
modzielni i nie mogą sobie sami dać rady“ — po- 
wiada do swego towarzysza - Anglika, któremu 
kula niemiecka stnzaskała biodro podczas wojny, 

Mr. Hove-Anglik o atletycznej budowie i fiole- 
towym nosie — świadczącym o wypróżnieniu nie- 
jednej beczki whisky, — jest wiecznie niespokoj- 
ny, podrażniony i nie robi wcale wrażenia tleg- 
matycznego syna Albionu. Ochrypłym głosem klął 
Niemców, Włochów, Rosjan, ba żydów, którzy ty- 
le kłopotów przysparzają Anglikom w Palestynie 
i nieprzerwanie opowiadał swojemu towarzyszowi 


o swoich eskapadach po dalekich lądach i ocea-: 


nach, gdzie niepodzielnie panuje potęga Albionu. 

Statek zbliża się do portu. 

Na morzu roi się od okrętów i łodzi, które wpły- 
wają i opuszczają Algksandrię. Spotykają się tu- 
taj obok małych okrętów, największe parowce 
świata, Flagi wszystkich narodów łopocą na ma- 
sztach olbrzymów; pośrodku morza powinienby 
stać policjant i pałeczką regulować ruch. Wież- 
dżamy na obszar portu, Mr, Hove zaciera ręce, 
ma pociechę. Przy wejściu skoncentrowane są sza- 
re pancerniki: „Grand Fieet". Niby ogromne for- 
tece rozsiadły się tutaj największe drednaughty, 


kontrtorpedowce, krążowniki, lotniskowce, łodzie | 


podwodne, naszpikowane lufami armat, których 
pociski gotowe są rozpruć brzuchy każdemu nie- 
powołanemu okrętowi. Gigantyczna katapulta. któ 
rej pociskiem jest samolot, może w każdej chwili 
wypuścić ku niebiosom dziesiątki stalowych pta, 
ków. Wszędzie, gdzie tylko okiem sięgnąć — las 
kominów i luf armatnich nagich, łub okrytych 
brezentem, Zwrócone ku morzu, miastu, niebio- 
Som, grożą i ostrzegają, że w razie potrzeby ode- 
zwą się głośnym, śmiertelnym warkotem. 

Wolno płynie parowiec wśród tych olbrzymów, 
Na pancernikach, pod dachaani brezentów krząta- 
Ją się nawpół rozebrani marynarze, podchwytu- 
jè tu i ówdzie smętne melodie angielskie, płyną- 
ce z zainstalowanych głośników radiowych. 

Do portu i z powrotem ku pancernikom pędzą 
motorówki, a w nich marynarze i żołnierze pie- 
<hoty morskiej, Na wstążkach ich czapek widnie- 
lą napisy, które można odczytać na fasadach pły- 
wających twierdz, 

Wśród okrętów i motorówek poruszają się bar- 
ki rybackie i łodzie żaglowe krajowców. Egipcja. 
Nie w czerwonych fezach lub turbanach uśmie. 
chają się dobrodusznie do Anglików, 

Zmiama, jaka w ostatnich czasach dokonała się 
Ra politycznej karcie Europy zmieniła też grun- 
townie oblicze Egiptu, 

OŚ Berlin — Rzym zagraża nie tylko krajom 
europejskim, ale szuka też ekspansji na Bliskim 


Okupacja. abigynii, kolonizacja włos- 


w tym roku 
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Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ 


ALEKSANDRIA, w lipcu. 


OTYŁOŚĆ BAST 


(ZYSZCZAJĄCE 


d ALDOZA 


ka w Libii i dywizje włoskie na granicy Libii i 
Egiptu są groźnym memento dla kraju Faraona. 
Egipt sam jest słaby wobec faszystowskiego ko- 
losu, chroni się więc pod opiekuńcze skrzydła 
Wielkiej Brytanii. Nic to, że dopiero niedawno, gdy 
ostatni żołnierz angielski opuszczał ziemię egips- 
ką — po ułicach miast i wiosek przeciągały uro- 
czyste procesje, w meczatach utządzano specjalne 
nabożeństwa, a w muzułmańskim uniwersytecie 
„Al Azhar“ po raz pierwszy od niepamiętnych lat 
przerwano wykłady na znak wiełkiego święta, 

A teraz, ten sam żołnierz owiany legendą nie- 
zwyciężonego, wraca ż powrotem, a w tych sa- 
mych miastach i wioskach urządzają mu owacje 
i witają przyjaznych uśmiechem. 

Pod ochroną angiełskiej floty śródziemnomor- 
skiej, która utworzyła swoją bazę w Aleksandrii, 
Egipt czuje się bezpiecznie. W obecnej rozgrywce 
politycznej, Egipt nabiera zaufania do swego bry. 
tyjskiego opiekuna Anglicy mają silne nerwy, a 
w swojej polityce już od dawna stosują taktykę: 
„Wait and seen“ 


II. 

Barwnie i jaskrawie rozbłyskują rakiety wypu- 
szczone z okrętów wojeanych. Różnokolorowe fa- 
jerwerki sygnalizują rozpoczęcie ćwiczeń noc- 
nych, 

W ślad za nimi przechodzą do działań olbrzy- 
mie reflektory pancerników, a im w siskurs re- 
flektory umieszczone na cyładeli zw. po arabsku 
„Komdig”, z której Napoleon ostrzeliwał kiedyś 
Aleksandrię, i w innych punktach miasta, ze wszy 
stkich stron przebijają się snopy jasnych promie- 
ni świetlnych biorąc w posiadanie niebiosa. 

Widowisko jest wspaniałe, — Tęczowe barwy 
łamią się, krzyżują, rozbiegają, łączą się, tworząc 
naprzemian olbrzymie słupy świateł, by zejść się 
wreszcie i zmieszać w jasnym, rozgwieżdżonym 
stropie. 

Ma się wrażenie, że pragną przeniknąć wieczną 
tajemnicę sklepienia.. Lecz oto... 

Ustaje chaos igraszek Ś$wietlnych! — Skoordy- 
nowane promienie skierowują się w jeden punkt 
zawieszony wysoko na niebie: Samolot!!! 
Jeden, dwa, trzy... cała eskadra.. Już są w po- 
trzasku. Napróżno starają się wymknąć zdradziec- 
kim promieniom, które za każdym razem biorą 
je na nowo w posiadanie. Napięcie rośnie... Zda 
się, że lada chwila a zasyczą pociski pancern:. 
ków, runą bomby ze samolotów, pękną z hukiem 
szrapnele kartaczownici Ogień i piroksyłina trys- 
kać zaczną z nieba na ziemię i z ziemi w niebo. 
Sprawa jednej sekundy. w której życia ludzkie, 
ba miasta całe, wsie, wszystko co żyje i chce żyć 
— ulegnie zniszczeniu, — Psychoza wojenna! 

TrudBo jednak oprzeć się jej, gdy świat myśli ka 
tegoriami korpusów i armat gdy podczas długich 
wędrówek spotkać można we wszysikich portach 
ładunki armat, wozów pancernych, samolotów, 
niezliczoną ilość tonn żelatyny wybuchowej, kap- 
sli wybuchowych, prochu *strzelniczego, nabojów 
karabinowych. rewołwerowych i taśm karabinów 
maszynowych. Jednym słowem, te wszystkie na- 
rzędzia śmienci, którymi można pokonać przeciw- 
nika, lub być przez niego pokonanym, 

Tyni razem skończyło się dobrze. 

Eskadra na znak poddania zniża swój lot. Strop 
gaśnie. Niebo nabiera barw nocy... 

Życie Aleksandrii płynie swoim normalnym try- 
bem. 

Po rzęsiście oświetlonych ulicach pędzą szyb- 
kie auta i leniwie wloką się tramwaje. Brudne 
uliczki portowe pełne są jeszcze ludzkiego mro- 
wia. W bazarach ruch, gwar, zaduch i brud, W 
odbiciu zakopconych lamp złocą się ogromne szy- 
chty bananów, winogron, bryły zeszłorocznych 
daktyli, obok tego lepkie placki jarzynowe, a do. 
koła garnki naczynia, różnego rodzaju wyroby z 
| amo O || a= || ae M OO EM 2 o) 
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— Po raz pierwszy w dziejach syjonizmu w 
nadchodzącym Kongresie Syjonistycznym we- 
źmie udział delegat z Jemenu. Będzie nim miej- 
scowy działacz żydowski Ben-Tob Messa. 
Wśród Żydów jemeńskch rozpowszechniono 
1500 szekli. 


Tuaana 


| żelaza, mosiądzu, emalii, a wszystko niechiujnia 
íi rozrzucone bez porządku i jakby bez celu. 


Co krok kawiarnia. Na niskich stołkach oparci 
goście grają w kostkę, palą nargile, przysłuchu- 
jąc się z rozkoszą głośnej monotonnej muzyce %- 
rabskiej, wydzierającej się nielitościwie z głośni- 
ka radiowego. 

Wszędzie uwijają się pijani marynarze. Na stat- 
ku rzadko spotkasz pijanego. w porcie trudno zna- 
leźć trzeźwego; do nich bowiem należy port w 
nocy. Nikt obcy nie śmię im wejść w drogę, Cho- 
dzą przeważnie grupami i zaglądają wszędzie: do 
arabskich zaułków, do europejskich dzielnic o 
szerokich jezdniach, pełnych świateł, gdzie polic- 
janci w czerwonych fezach i w wysoko pod szy- 
ję zapiętych mundurach — regulują ruch, gdzie 
uśmiechnięte twarze afiszów i reklam sklepowych, 
kinowych i kabaretowych zapraszają najwdzięcz. 
niejszym swoim gestem do wnętrza. 

Tej części miasta — już nie marynarze, ~- lecz 
żołnierz angielski nadaje ton. Ubrany cywilnie 
(angielski regulamin wojskowy nie zna umundu- 
rowanych żołnierzy poza służbą) obraca się „cy- 
wil* w kawiarniach, barach, dancingach i arab- 
skich przybytkach rozkoszy. 

Wszędzie czuje się dobrze, jak w domu... cho- 
ciąż... 

Niedaleki ten dzień, gdy synowie Albionu nie- 
zbyt swobodnie przemierzali ulice miast egipskich. 

„(Wtedy nawet europejskie dzielnice świeciły 
wieczorem pustkami... % 


Na ścianach niektórych domów w Aleksandrii 
móżna jeszcze dziś ujrzeć napół starte hasła „Wa- 
fdu“. Wielkie napisy arabskie głoszące wolność ` 
Egiptu, śmierć Anglii! W ślepych zaułkach miast 
i wsi krążą jeszcze dziś podobizny staruszka o 
obliczu ascety, — i żywo zachowana jest pamięć 
twórcy „Wafdu*: Zaglu Paszy. Nadchodzi długi 
okres zmagań między Wielką Brytanią, która wi- 
dzi nagle swe pozycje nad SŚnezem zagrożone a 
egipskim ruchem wołnościowym. Zaglul walczy, 
„Wafd* krzepnie. Napięcie dochodzi do zenity, 
gdy Wafd rozpętał rozruchy w Aleksandrii. Ginie 
z ręki zamachowca egipskiego głównodowedzący 
wojskami brytyjskimi w Sudanie —— Zagłul Pasza 
zostaje zesłany na Maltę. 

„Wafd” rośnie jednak na siłach. W okresie aaj- 
większego rozkwitu partii umiera Ząglul. Przez 
pewien czas ważą się losy potęgi brytyjskiej nad 
Suezem. Ale oto nadchodzi niespodziewany 6m, 
kurs Wojna abisyńska odsłania prawdziwe obli- 
cze imperializmu włoskiego i wykazała Egiptowi. 
że emancypując się całkowicie z wpływów bry- 
tyjskich, musi popaść nieuchronnie w zależność 
polityczną od Włoch. — Nie ma już wówczas Za- 
glula. Jego następca Nahas Pasza przeprowadzą 
w Montreux wszystkie postulaty partii narodo- 
wej. Zniesienie kapitulacji, zastąpienie stosunku 
protektoratu — trakiatem przymierza. Nacjona- 
lizm egipski umie zatrzymać się w po:owie drogi. 
Nierealne mrzonki o całkowitej samodzielności w 
kłębowisku śródziemnomonwskich interesów zosta- 
ły zastąpione — angielsko « egipskim.. małżeńs= 
twem z rozsądku. 

Jest irenią dziejów, że „Wafd“ nie korzystał 
już z owoców swego zwycięstwa 

I w chwili gdy żołnierz brytyjski pozostał na 
ziemi egipskiej jedynie z woli narodu egipskiego, 
gdy poczęła się tworzyć pod czujnym okiem biy. 
tyjiskich instruktorów eg.pska armia narodową == 
„Wafd“ został politycznie zlikwidowany. Partia 
zrobiła swcje. Młcdy ambitny król zadał jej de- 
cydujący cios. Stara rozgrywka między naciona: 
lizmem o charakterze republikańskim a dynastią; 
uchodzącą za ekspozytu'ę interesów brytyjekich 
zakończyła się prawdziwym pogromem „Wafdu”y 
który został parlamentarnie zlikwidowany w os 
kresie stuprocentowej miemal nealizacji swych 
postulatów, 

Harda i nieubłagana rzeczywistość zadrwiłe w 
sposób niesłychanie brutalny ze zwolenników 
„Wafdu”, 

Wysnane garnizony angielskie wracają z trium» 
fem do kraju 

Wracają z Palestyny, Sudanu, Adenu, — rzekła 
byś. że tam właśnie czekały na te chwile po. 
rOn A. ADLER, 


- wnieGZiałER, 31 lipca. 
KRAKÓW, 6.56 Pieśń poranna; 7 Audycje poranne; 8.15 


Jak pracuje Biuro organizacyjno-handlowe rzemiosła pol- 
skiego — pogadanka dla kupców w Opr. R. Gessnera; 11.57 
Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja południowa; 13 Mue 
zyka z płyt; 13.40 Program na dziś, wiadomości bieżące 
i gospodarcze; 13.56 Muzyka z płyt; 14.45 Teatr wyobrażni 
dla młodzieży: słuchowisko p. t. „Dawid Copperfield“ (cz. 
IIJ.) według powieści Dickensa, zradiofoniz. H. Szczere 
bowski; 15.15 Muzyka popularna w wyk. ork. rozgł. po- 
anańskiej pod dyr. ©. Rabego; 15.45 Wiadomości gosp. 
darcze z Warszawy; 15.55 Pogadanka E. K. O.; 16 Dzien: 
nik popołudniowy; 16.10 Pogadanka aktualna; 16.28 Kon: 
cert chórów Wielkopolskiego Zw. Śplewaczego; 16.45 Kro: 
nika naukowa: Fizyka w opr. dr K. Jodko-Narkiewicz%; 


17 Muzyka z płyt; 18 Dawna muzyka fletowa w wyk. F. | 


Tomaszewskiego; 18.26 „Polskość ewangelicyzmu na Śląc 
sku Cieszyńskim — odczyt wygł. ks. J. Nierostek, pastor 
z Cieszyna; 18.30 Recital fortepianowy Lilly Baranyi (Wę- 
gry); 19 Rezerwa; 19.36 Przy wieczerzy. Wyk. Ork. Kame- 
ralna pod, dyr. F. Rybickiego i H. Sarnowska (śpiew); 
20.15 Rezerwa; 20.25 Odczyt: Kraków w poezji w. XVIII — 


w opr. mgr Z. Krzyżańskiej; 20.35 Lokalne wiadomości ; 


sportowe; 26.46 Dziennik wieczorny, władom. meteor. i 
sportowe, nasz program na jutro; 31 Reportaż dźwiękowy: 


Z kraju gór 1 śniegu; 21.50 „Echa mocy i chwały”; 


22 Muzyka z płyt; 28—23,05 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 1 komunikat meteorologiczny. 


WARSZAWA. 6.30 Kiedy ranne wstają zorze, glmnasty: | 


ka; 28.05 Audyja w obce. jęz. 

KATOWICE. 6.03 „Dzień dobry“; 26.35 Wiadomości w 
jęz. czeskim. 

LWÓW. 6.56 Sygnał; 14.35 Wiadomości gospodarcze; 17.18 
Muzyka symfoniczna; 17.50 Aktualna pogad. sportowa. 

ŁÓDŹ. 6.56 Pieśń poranna; 14.48 Wiadomości giełdowe. 


STACJE ZAGRANICZNE 


JEROZOLIMA. (449.1) 12.30 Sygnał czasu, komunikaty, 
koncert w wykonaniu zespołu studia; 12.48 Dziennik połu: 
dniowy (po hebrajsku); 12.50—13.16 Program arabski; 13.10 
Program angielski; 13.20 Dziennik południowy (po ang.); 
1336 Sygnał czasu, koniec programu południowego; 16 
Sygnał czasu, komunikaty, kącik młodzieży angielskiej; 
16.3619 Program arabski; 19 Pogadanka gospodarcza; 
1815 Komunikat meteorologiczny, dziennik wieczorny (po 
hebrajsku); 19.38 Muzyka Mendelssohna w wyk. zespołu 
studla; 26 Lekcja jęz. angielskiego dla zaawansowanych; 
20.15 Płyty; 20.30 Komunikat meteorologiczny, dziennik 
wieczorny (po angielsku); 21 Koniec programu. 

Fw 

18 LONDYN REG.: Kwintet salonowy. OSLO: Koncert roz. 
rywkowy. PARIS P. T. T.: Muzyka na mandolinie, 
FLORENCJA: 19.36 Muzyka operetkowa. RADIO PA» 
RIS: 18.15 Recital. 

19 BRUKSELA FLAM.: Muzyka taneczna. SOFIA: Kon: 
cort wokalny. DROITWICH: 19.26 Koneert symf. LON» 
DYN REG.: 19.30 Muzyka taneczna. WIEŻA EIFFLA: 
Koncert solistów. 

20 REROMitNSTER: „Carmen“ — opera Bizeta; BRU- 
KSELA FRANC.: Fragmenty z opery. DROITWICH: 
Komedia muzyczna. LILLE: Grizelda — opera. LON» 
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Na sieldach 


Sw „A 
=. '% 


EEE, 
PAZ 


światow 


tendencja mocna 


Na światowych giełdach papierów wartościo= 
wych przeważała w tygodniu ubiegłym tendencja 
mocna, Przyczyniły się do tego głównie ostatnie 
wydarzenia polityczne, a więc przede wszystkim 
pogłoski o zawarcin układu angielsko - francus- 
ko - sowieckiego oraz wypowiedzenie traktatu 
handlowego z Japonią przez Stany Zjednoczone, 

GIEŁDA NOWOJORSKA 
rozpoczęła tydzień lekką zniżką, ale już we wto- 
rek tendencja się wzmocniła, a od czwartku za- 
notowano znaczny wzrost notowań. Przypisać to 
należy korzystniejszej ocenie międzynarodowej 
sytuacji politycznej, a zwłaszcza energicznemu wy 
stąpieniu prezydenta Roosevelta przeciwko Japo. 
nii. Bardzo mocno kształtowały się notowania ak- 
cji przemysłu stalowego, stoczni okrętowych, 
przemysłu samolotowego. samochodowego i me- 
tałowo - maszynowego. Zwyżkowały też akcje to- 
warzystw kolejowych oraz akcje kauczukowe, na- 


| ftowe, kopalń i rafineryj miedzi, Na uwagę zasłu- 


gaje znaczna zniżka papierów japońskich, a zwyż- 

ka chińskich, 

Pożyczki polskie nie wykazały większych zmian. 
W dniu 28 lipca notowano (w nawiasach cyfry z 
21 lipcał: 8 proc. Poż. Dillona 43.8734 (43.874) 
7 proc. Poż. Stab. 45.00 (45.00), 6 proc. Poż. Do- 
larowa 40.00 (41.00), 7 proc. Śląska 26.00 (26.00), 
7 proc. Poż, m. Warszawy 28.00 (27.624) 

Również 

GIEŁDA LONDYŃSKA 

miała na ogół usposobienie mocne. I na tej gieł- 

dzie zaznaczyła się duża zniżka pożyczek japońs, 

kich, podczas gdy chińskie lekko zwyżkowały. 

Brytyjskie papiery państwowe miały usposobienie 

mocne, Dużą zwyżkę osiągnęły akcje poł. afr, ko- 

palń złota, akcje miedziane, stalowe, przemysłu 
metalowego przetwórczego i kauczukowe. 

NA GIEŁDZIE PARYSKIEJ 
przeważał nastrój mocny. Dobrym popytem cie- 
szyły się renty państwowe, akcje bankowe, elek- 
tryczne, górniczo - hutnicze, naftowe, kauczuko- 
we, Z papierów międzynarodowych zwyżkowały 
[E ET ROTOR PAEO EEEE 

DYN REG.: Pieśni szwedzkie, RADIO ROMANIA: 20.25 

Sonata Kreutzerowska Beethovena. 

21 FLORENCJA: Muzyka operetk. BRUKSELA FRANC.: 
Koncert rozrywkowy. DROITWICH: 21.45 Kwartety 
Schuberta. LONDYN REG.: 21.30 Muzyka tan. z Amee 
ryki. PARIS P. T. T.: Koncert kameralny. 

22 FLORENCJA: Kwartet. PARIS P. T. T.: Kabaret. 
BRUKSELA FLAM.: 22.10 Symfonia na orkiestrę smy« 
czkową. KOPENHAGA: 22.30 Koncert kameralny. 


23 DROITWICH: Muzyka tan. HILVERSUM II.: Koncert. 


akcje kanału Suezkiego oraz koncernu Rio-Tint4 
i Royal Dutch, A 
GIEŁDA AMSTERDAMSKA 

wykazała dość dużą zwyżkę przy obrotach ożye 
wionych. Przyczyniła się do tego korzystna ocee« 
na międzynarodowej sytuacji politycznej oraz poe 
myślne wiadomości z giełdy nowojorskiej i lona 
dyńskiej. 

W ZURYCHU 
dał się zauważyć wzrost notowań wszystkich prza 
dujących papierów. Obroty nie osiągnęły jednak 
większych rozmiarów ze względu na akres urlo- 
powy. 

W BERLINIE 
zaznaczyła się tendencja mocna. Objęła ona zae 
równo akcje, jak i papiery procentowe, Obroty, 
nosiły charakter wybitnie spekulacyjny. 


RÓWNIEŻ WE WIEDNIU 
przeważał nastrój mocny. Obroty były dość zna» 
czne, Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się 
akcje przemysłu ciężkiego, browarniczego, tek- 
stylnego i chemicznego. 
Obroty na 


GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ 


były małe, tendencja niejednolita, Notowano 
(pierwsza cyfra z 21, druga z 28 bm.) akcje: Bank 
Polski 107.00 — 105.50, Węgiel 32.00, Lilpop 77.50 
— 79.00, Modrzejów 17.25 — 17.50, Ostrowiec 78.25 
— 79.00, Starachowice 47.00 — 47.75, Zieleniewe 
ski 55.00, Norblin 92.00; papiery procentowe: 3% 
Prem. Poż. Inwestycyjna I-ej em, 75.00 —— 74.25, 
H-ej em, 74.00 — 7725, 4 proc. prem. Poż. Dola- 
rowa 39.00 — 39.00, 4 proc. Poż. Konsolidacyjna 
61.00 — 61.25, 4:4 proc. Poż Wewn, 61.00 — 60.50, 
5 proc. Poż Konwersyjna 65.00 — 65.00, 434 proc. 
L. Z. Ziemskie 63.75 — 63.50, 5 proc. L. Z m, Ware 
szawy z 1933 63.75 — 63.50, 5 proc, L. Z. m. War. 
szawy z 1936 roku 63.00, 5 proc, L. Z. m. Łodzi 
59.00, 534 proc. L, Z. Państw. Banku Rolnego se- 
ria I—II 81.00 — 81.00, seria III 81.00 — 81.00, 
5% proc, L. Z. B. G. K. I-ej em, 81.00 — 81.00, 
H—VII em. 81.00 — 81.00, 

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych kształ 
towały się w tygodniu ubiegłym następująco 
(pierwsza cyfra z 21, druga z 28 bm.): Amsterdam 
285,00 — 283.40. Bruksela 90.50 — 90.50, Kopen- 
haga 111.29 — 11.30, Londyn 24.91 — 24.91, Nowy. 
Jork 5.32 — 5.32,%, Paryż 14.11—14,11. Sztokholm 
128.45 — 128,45, Zurych 120.05 — 120.05, Medio- 
lan 18.20 — 18,25. 

A. Z. W. 
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Autoryzowany przekład 
Stelli Landy-Feldhornowej 
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Ziewnęła, tym razem jawnie. Krzyś dostrzegł jej 
różowy język i rząd małych, białych ząbków. Była 
tak nieskrępowana i swobodna jak dzikie zwierzątko. 

— Jestem śpiąca... Dzięki za dobrą kolację. — Po- 
ziewając uśmiechnęła się i podała rękę każdemu z nich. 

— Dobra noc! 

ru aż brama zatrzaśnie się za nią. Spurgeon 
rzekł; 

— Pojadę dalej tą samą taksówką. Czy mogę cię 
podwieźć? 

— Nie, dziękuję, — odparł Krzyś. — Pójdę pie- 
chotą. 

Żaden z nich słówkiem nie wspomniał o sobocie. 

IL. | 

Punktualnie o godzinie 11 wieczorem zajechał 
Krzyś przed boczne wyjście teatru His Majesty's 
w długim, żółtym samochodzie marki Napićr. Spur- 
geon czekał już, przechadzając się po chodniku. Był 
w czarnym aksamitnym berecie, spodniach płócien- 
nych niebieskich, a pod pachą dźwigał dwie butelki 
piwa. 

— Hallo! — zawołał Krzyś, wytwornie ubrany 
w frak. — Wyglądasz jak baskijski sprzedawca 
warzyw. 

— A ty, — odpalił Spurgeon, — jak żywa rekla- 
ma salonu mód „Moss Brothers“. Ładny wózek! — 
dodał, śledząc z uznaniem szlachetne linie samocho- 
du. — O, do wszystkich diabłów! Co to? — Badając 
wnętrze wozu, zauważył pod tylnym siedzeniem bate- 
rię butelek szampana Cliquot. — Wytworny panicz 
z ciebie! A wszystkie te cuda zawdzięczasz mieszance 
krowiego łajna z dodatkiem opium... Otóż i Ania! 
Aniu, Krzyś przywiózł beczkę szampana w nowiutkim 
wozie, prosto spod igły. Uważaj, nie daj się omamić. 
Lepiej piechotą, byłe z cnotą. 

— Antosiu, przestań błaznować, — śmiała się Ania. 


Krzysia oblały rumieńce. Żałował, że przyjechał | 


tym przeklętym wozem i że kupił wino. Trzeba było 
przywieźć zwyczajne piwo. Nie mógł sobie wybaczyć 
frak ai białej krawatki — zapomniał na śmierć o ko. 
stiumie. A przede wszystkim czynił sobie gorzkie wya, 
rzuty, że w ogóle przyjechał. o 
—Wsiadaj dziecino! — upominał Spurgeon. —' 

A uważaj, żebyś nie rozbiła czego. ; 

— Gdzie mam usiąść? — pytała Ania, 

— Na moich kolanach. Nie.. obok tego naboba. 
Ja będę piastował piwo. 

Ania zajęła miejsce obok Krzysia i podała mu 
adres w dzielnicy Hampstead, i 

— Poganiaj szkapę! — wołał Spurgeon. ; 

Krzyś „poganiał szkapę”, w której brzuchu skon- 
centrowana była siła dwu tuzinów koni. Kiedy minęli, 
ulice, gdzie ruch był najżywszy, wziął od razu naj< 
większą szybkość. Czarne włosy Ani powiewały na' 
wietrze. Z uśmiechem chwyciła się jego ramienia: 

— Prędzej! Jeszcze prędzej! 

Zwolnił pęd obok Swiss Cottage. 

— Którędy mam jechać? 
: Wskazała dom w Belsize Park. Drzw1 utworzyta 
im dziewczyna w stroju florenckiego pazia, w obcis= 
łym purpurowym trykocie i złotej tuniczce. Włosy 
krótkie i proste rozwiewały się za każdym jej ruchem; 
na czole przycięła je w grzywkę. j 

— Przywieźliście coś do picia? — pytała. — Ma- 
my mało napojów. 

— Ścięłaś włosy, — skonstatowała Ania. 

— Tak. Nie podoba ci się, 

— Nie wiem jeszcze. To jest Mallory. Przywiózt 
szampana. 

5 Ho-ho! To świetnie! A ty, Antosiu, co powiesz 
o moim uczesaniu, 

— Owszem. Podoba mi się. Wyglądasz jak pro- 
dukt skrzyżowania giermka królowej z chińskim 
Buddą. 


(C. d. n.) 
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Walny Zjazd Polskiego Zwiazku Narciarskiego 
w Krakowie 


W niedzielę odbył się w Krakowie 18-ty 
zwyczajny waliiy zjazd delegatów Polskiego 
Związku Narciarskiego. Zjazd zagaił i obradom 
przewodniczył prezes P. Z. N. wiceminister 
Bobkowski. Zainteresowanie zjazdem było 
bardzo wielkie ze względu na odrzucenie przez 
nadzwyczajny walny zjazd projektu nowego 
statutu. Narciarstwo było bardzo licznie repre- 
zentowane przez delegatów klubów i sekcyj. 
Obrady toczyły się przez 7 godzin wśród go- 
rącej, chwilami bardzo namiętnej atmosfery i 
przyniosły ostatecznie całkowity sukces ustę- 
pującym władzom. 

Po sprawozdaniu Rady Narciarskiej, Zarzą- 
du Głównego i komisji wywiązała się obszerna 
dyskusja. Zarzuty opozycji dotyczyły wyników 
połskich narciarzy na mistrzostwach F. I. S. 
działalności sportowej i akeji turystycznej 
Związku. W imieniu opozycji przemawiali płk. 
Wagner z Zakopanego, dr Krygowski z Pol- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego i kpt. Cho- 
lewa z Pomorza, którzy odczytali deklaracje o- 
Ureśłające postulaty i zarzuty opezycji prze- 
ciwko działalności Zarządu Głównego P. Z. N. 

Wyczerpujących odpowiedzi w imieniu Za- 
rządu udzielili dr Boniecki, dr Faecher, prof. 
Klemensiewicz, dr Załuski ł inni. Zjazd przyjął 
z zadowoleniem do wiadomości umowę, zawar- 
tą między P. T. T. i P. Z. N., określającą współ- 
pracę obu towarzystw. Następnie uchwałono 
ahslutorium ustępującym władzom z gorącym 
podziękowaniem dla zarządu i skarbnika, 

Głosowanie przymiosło nieoczekiwanie wyso- 
ką porażkę opozycji, gdyż na 524 głosów obec- 
rych na sali delegatów, opozycja, która wstrzy- 


"Napierała zwyciezcą 


mała się od głosowania, zgromadziła zaledwie 
146 głosów. 

Reszta obrad upłynęła szybko i spokojnie. 
W skład Rady Narciarskiej wybrani zostali na 
następny dwułetni okres kadencji: prezes pa 
wiceminister Bobkowski, wiceprezesi — płk. 


Ponad milion dolarów na F. ©, N. 
wpłynęło z Ameryki 

Chicago, 30. 7. PAT. Według obliczeń futej- 
szej prasy polskiej, wychodźtwo amerykańskie 
przesłała dotąd na FON 1.002.610 dolarów. 
Zbiórka trwa dalej. 


Stracą obywatelstwo 


„Protektoratu... 


Mozawska Ostrawa, 30. 7. PAT. Rząd Prote- 
ktoratu przygotowuje ustawę, na zasadzie któ 
zej będą pozbawieni praw obywatelskich Pro- 
tektosatu ci emigranci czescy, którzy opuścili 


Barzykowski, red. Faecher, prot. Klemensie- | swą ojczyznę i zagranicą rozszerzają „kłamli- 


wicz, płk. Wir-Konas, dr Boniecki, sekretarz -— 
Aberti, zastępca — dyr. Paschatski, skarbnik 
Kozien, zastępca — dyr. Lewandowski, człon- 
kowie — dyr. Loteizka, mjr. Lubicz-Nycz, Wi- 
teszczak, Szotkowski, Żebracki, dr Szatkowski. 

Zarząd Główny P. Z. N. i komisje ukonsty- 
tuowane zostaną spośród Rady Narciarskiej 
na pierwszym jej posiedzeniu. Wybrany do 
Rady b. długoletni przewodniczący komisji 


sportowej P. Z. N. i członek Zarządu Głównego | 


p. Hugo Grossman zrezygnował ze swego man- 
datu. Zjazd wyraził mu podziękowanie za dłu- 
goletnią pracę. 

Następnie uchwalono szereg wniosków, 
zgłoszonych przez poszczególne kluby i sekcje 
oraz Zarząd Gówny. Następny Walny Zjazd 
delegatów P. Z. N. odbędzie się w Zakopanem 
za dwa lata. 


Zjazd wysłał depesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta R. P. prof. Mościckiego, marszałka 
Śmigłego-Rydza, ministra spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiego oraz ministra komanikacji 
płk. Ulrycha z zapewnieniem o gotowości po- 
niesienia wszelkich wysiłków dla dobra pań- 
stwa i społeczeństwa oraz z prośbą o dalsze po- 
parcie dla zamierzeń i poczynań Polskiego 
Związku Narciarskiego. 


wyścigu kolarskiegc 


dookoła Polski 


Do Warszawy jako pierwszy przybył emigracyjny kolarz 
Marcelak 


Warszawa, 30. 7. W niedzielę zakończył się 
piąly międzynarodowy wyścig kolarski doo- 
koła Polski. Ostatni ósmy etap prowadził z 
Piotrkowa do Warszawy na dystansie 140 klm. 
Znakomita szosa spowodówała, że tempo wy- 
ścigu było dość ostre. Ogółem z Piotrkowa wy- 
startowało 18 zawodników, z tego 12 w klasy- 
fikacji ogólnej. Wszyscy zawodnicy jechali 
zwartą grupą. Na 20-tym kilometrze Ignaczak 
g powodu niedyspezycji żełądką pozostał w ty- 
le, a po 5-ciu dalszych kilometrach musiał się 
zupełnie wycofać. W ciągu godziny czołów* 
ka, składająca się z wszystkich 17-tu zawodni- 
' ków przejechała 35 kim. Na 40 kim. Leśkie- 
wicz przebił gamę i stracił kilka sekund, ale 
po 10 klm dogonił zwartą grupę kolarzy. W 
-> ciągu dwóch godzin kolarze przebyli 68 klm. 

Na 68 klm. Marcełak zainicjował ucieczkę i nie 


zagrożony przez nikogo jechał aż do mety sa- 


mnotnie. Na ulicach Warszawy kolarze, którzy 
jechali aż do stolicy zwartą grupą, rozbili się 
na części, ale różnica pomięd:* poszcżególny- 
mi zawodnikami była minimalna. Zaintereso- 
wanie wyścigiem na całej trasie, a zwłaszcza 
na terenie Warszawy ogromne. 

Kolejność na mecie na Stadionie Wojska 
Polskiego była następująca: 

1) Marcelak w czasie 3:56:25 

2) Napierała 4:01:39,6 

3) Bieniek 4:01:48,6 

4) Witek 4:02:14,3 

5) Goere (Węgry) 4:02:15 

6) Maedi (Węgry) 4:02:15,2 

7) Wójcik, 8) Kudert, 9) Bober, 10) Jaskól- 
ski, 11) Cieniewski, 12) Domańska, 13) Kon- 
czak, 14) Rzeźnicki, 15) Zagórski, 16) Łoza, 
17) Leskiewicz. 

W ogólnej klasyfikacji wyścig wygrał Na- 
pierala, mając na mecie prawie 20 minut prze- 
wagi nad następnym z kolei Rzeźnickim. 

1) Napierała (Syrena) w ogólnym czasie 


41:32:53,6 
2) Rzeźnieki (Syrena) 41:51:15,4 
3) Jaskólski (ŁKS) 42:10:55,8 
4) Bieniek (PZL) 42:12:27,6 
5) Łoza (Niezależny Lublin) 42:31 :06,9 
6) Cieniewski (Niezależny Jur) 42:32:56.5 
7) Zagórski (Jur) 44:08:58,8 
8) Konczak (Jur) 44:02:26 
9) Leśniewicz (Łódź) 44:22:50,2 
10) Kudert (Lauda) 44:26:36,4 
11) Bober (Orkan) 45.23:13,4 


Łódź pokonała Kraków w meczu 
kolarskim 


W Łodzi odbył się kolarski meez na torze. 
Spotkania te toczyć się będą stale o puhar i 
są przygotowaniem polskich torowców do 
olimpiady w Helsinkach. 

Zwyciężyła w wysokim stopniu drużyna 
łódzka mimo że wystąpiła w składzie rezer- 
wowym. Program meczu obejmował konku- 
rencje olimpijskie, a mianowicie bieg 400 m. 
ze siartu lotnego, wyścig taademowy, wyścig 
sprinterowski, drużynowy wyścig na 4000 m. 

W wyścigu sbriiierowskim do finału zakwa- 
lifikowali się: Derwiński, Jędrzejewski z Ło- 
dzi oraz Kupczak i Dąbrowiecki z Krakowa. 


we” wieści i wypowiadają się przeciw obecne- 
mu położeniu w Protektoracie. 


Skarżą się także na Węgrów... 
Berlin, 30. 7. PAT. „Nationalztg” oburza się 
na władze węgierskie za ograniczanie praw 
mniejszości niemieckiej na Węgrzech*. Pismo 
informuje, że władze węgierskie nie zezwoliły 
na działalność polityczną niemieckiego Volks- 
; bundu na terenie aawnej Rusi zakarpackiej. 
Budapeszt, 30. 7. PAT. Rząd nie udzielił po- 
zwolenia na wydawanie nowego dziennika p. n. 
„Magyarorsag”* odłamowi węgierskiego ruchu 
narodowo-socjalistycznego zwanemu „sirzeli- 
stym krzyżem, coz 


Wydobył się spod lawiny 
Snieznej 

Aosta, 30. 7. PAT. Znany alpejski przewod- 
nik włoski Aristo Cronx, schodząc ze szezytu 
„Aiguiłe du Triolet“ w towarzystwie dwóch 
turystów niemieckich, został zasypany przez 
dwie wielkie lawiny. W dramatycznych okoli- 
cznościach przewodnikowi udało się wydobyć 
spod wałów śniegu, a następnie wyratować 
prowadzonych przez siebie alpinistów. 


e | 


Zwyciężył Jędrzejówski z Łodzi w czasie 14,8 
przed Kupezakiem w biegu na 400 m. Ze star- 
tu letnego zwyciężył. Kupczak z Krakowa w 
czasić 26,3 przed Jędrzejewskim 26,6. 

W wyścigu drużynowym na 4000 m ztwycię- 
b m) łódzki w czase 5:22 przed Krakswem 
W wyścigach tandemów dwukrotnie zwycię- 
żyli Łodzianie: para „Jerzyk“ — Stanczak 
zwyciężyła parę Dąbrowiecki — Wandar w 
czasie 13,8, a para Jędrzejewski — Derwiński 
pokonała Kupczaka — Janika w czasie 12,6. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła Łódź w sto- 
sunku 48:33. i 

Urozmaiceniem programu całej imprezy by- 
ły wyścigi motocyklowe o nagrodę Ł. O. Z. K. 
Startowały maszyny krajowe i zagraniczne o 
pojemności od 100 do 125 em. Wyścig finało- 
wy na 50 okrążeń toru (20 kim) wygrał Ło- 
dzianin Brendler, który stoczył zwycięską wal- 
kę z koalicją motocyklistów Zw. Strzeleckiego 
z Gdyni. Brendler uzyskał czas 16,54, Widzów 
około 5.000. l 


BELE MAES ZWYCIĘZCĄ TOUR DR 
FRANCE 

Paryż, 30. 7. 33 wyścig kolarski dookoła 
Francji wygrał w ogólnej klasyfikacji Belg 
Maes w ogólnym czasie 132 godz. 3 min. i 17 
sek. 


ZWYCIĘSTWO WISŁY i 

Na boisku Wisły w Krakowie odbył się to- 
warzyski mecz piłkarski W. K. S. Ikar — Wi- 
sła, zakończony zwycięstwem Wisły w stosun- 
ku 7:2 (2:0). Sędziował p. Latacz, Fubliczno- 
sci około 1000. 

Odbył się również towarzyski mecz piłkar- 
ski między juniorami Wisły a Łobzowianką. 
Zwyciężyła Wisła 6:0 (3:0), 


Sensacyjna porażka Niemiec 
w finale rozgrywek o puchar Davisa 


Zagrzeb, 30. 7. Finałowy mecz o puchar Da- dziewana, że po drugim dniu Niemcy prowadzi: 
visa w strefie europejskiej, rozegrany w Za-| [i 2:1. Ñ 


grzebłu pomiędzy Niemcami i Jugosławią za- 


Dziś Jugosłowianie cdnieśli dwa zwycięstwa 


kończył się sensacyjną porażką Niemiec w sto- ustalając wynik na swoją korzyść i zdobywa» 


sunku 2:3. Porażka była tym bardziej niespo- 


jąc mistrzostwo strefy europejskiej. 
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W obliczu doniosłych decvzy| 
rządu francuskiego 


Jak reaguje opinia publiczna na nowe dekrety rządu Daladiera. 


Paryż, 30. 7. PAT. Nowa transza dekretów 
z mocą ustaw: uchwalenie kodeksu rodziny 
francuskiej, a przede wszystkim przedłużenie 
kadencji parlamentu do 1-go czerwa 1942 ro- 
ku, zwróciły dziś główną uwagę prasy na za- 
gadnienia polityki wewnętrznej. 

Uchwalenie kodeksu rodziny francuskiej 
spotkało się od razu z życzliwym przyjęciem 
opinii, która zdaje sobie sprawę z konieczno- 
ści radykalnych decyzyj, celem zapobieżenia 
klęsce depopulacji Francji. 

Przedłużenie kadencji parlamentu uważane 
jest jako posunięcie polityczne. Prasa z wy- 
jątkiem jednego tylko ugrupowania — partii 
społecznej spod znaku płk. de la Roque — a- 
probuje w całości decyzję rządu Daladier, wy- 
chodząc z założenia, iż może ona przyczynić 
się tylko do dalszego uspokojenia atmosfery 
w kraju. Płk. de la Roque jest przeciwny prze- 
dłużeniu i krytykuje posunięcie rządu, gdyż 
przekonany jest, iż partia jego w nowych wy- 
borach uzyskałaby szereg nowych mandatów 
zarówno kosztem starych partyj prawicowych, 


Walka z dełetyzmem 


jak i kosztem skompromitowanej lewicy. 

Krytykują też przedłużenie parlamentu ugru- 
powania lewicowe, tj. socjaliści i komuniści, 
jakkolwiek partie te, posiadające w parlamen- 
cie licznych posłów, mogłyby, zdaniem obser- 
watorów polityki wewnętrznej, tylko stracić 
na nowych wyborach. Krytyka socjalistów i 
komunistów wypływa jedynie z przesłanek teo- 
retycznych, dlatego też, jak dotychczas, nie 
zapowiada się zbyt gwałtownie. 

Następnym przedmiotem komentarzy jest 
wielkie przemówienie ministra skarbu Rey- 
naud, wygłoszone przez radio w sobotę wie- 
czorem, w którym to przemówieniu minister 
skarbu podkreślił znakomite wyniki, osiągnię- 
te w dziedzinie finansowo-gospodarczej, wska- 
zując na fakt zasadniczy, iż w dalszym ciągu 
do Francji napływają kapitały z zagranicy i że 
fundusz wyrównawczy przeleje do Banku 
Francji nowych 5 miliardów złota, a zatem za- 
pas złota wzrośnie do 95 miliardów franków, 
wobec czego skarb Frejacji ma najzupełniej za- 
pewnioną płynność gotówkową. 


EEC M 


Przemówienie ministra Reynaud poza wy- 
kazaniem rezultatów eksperymentu, podjętega 
pod jego przewodnictwem w listopadzie roku 
zeszłego, było jednocześnie wielką rozprawą 
z metodami gospodarczymi poprzednich rzą- 
dów, zwłaszcza z gospodarką socjalistów. Mi- 
nister zaatakował bardzo ostro defetystów go- 
spodarczych, którzy negują wszelkie pozytyw- 
ne rezultaty, osiągnięte przez obecny rząd. 

Komentując zarówno przemówienie ministra 
Reynauda, jak i przedłużenie kadencji parla- 
mentu — „L'Ordre“ pisze: Defetyzm, napiętno- 
wany tak ostro przez ministra, jest nie tylko 
niedopuszczalny, ale po prostu zbrodniczy. Mi- 
nister skarbu w sposób zdecydowany zamknął 
usta krytykom nie dlatego, że są defetystycz= 
ni, lecz że głosy ich są sprzeczne z rzeczywisto» 
ścią. O ile chodzi o przedłużenie parlamentu, 
to z punktu widzenia daktryny można kryty- 
kować to posunięcie, jednakże, o ile się stanie 
na płaszczyźnie rzeczywistości, trzeba uznać, 
iż przedłużenie to było konieczne. 


L Paer 


Czegoś takiego jeszcze nie było... 


Fabryka fałszywych banknotów -- 


w warsztacie więziennym! 


Londyn, 80. (. (t) Niemałą sensację wywo- 
iala wczoraj w Anglii wiadomość o wykryciu 
afery fałszowania banknotów jednofuntowych 
w wiezieniu w Parkhurst. Fałszowane pienią- 
dze jeż od dawna ukazywały się na całym po- 
łudniowym wybrzeżu Anglii, policja jednak 
nie mogła wpzść na slad fałszerzy. Dopiero 
próba wymiany fałszywego banknotu w miaste 
czku, położonym œo 10 mil od więzienia, na- 
prowadziła na pierwszy ślad. 


Człowiekiem, który usiłował zmienić 
fałszywy banknot, okazał się jeden z 
urzędników więzienia. 


Wzięto go natychmiast pod baczną obserwa 
cję, jednak nawet wówczas policji nie przy- 
szła na myśl, aby wobec olbrzymiej kontroli 
i fantastycznych niemmal trudności przeszmu- 
gltwania odpowiedniego materiału, fałszowa- 
nie mogło się odbywać w murach więzienia. 

Dalsze dochdzenia potwierdziły, że tak je- 
dnak było istotnie. Stwierdzono mianowicie, 
że w dziale fotograficznym węzienia, gdzie 
fotografowano przebywających więźniów, pra- 
cowato cd paru tygodni czterech skazańców. 


W tym samym mriej więcej czasie 
zginał stamtąd w tajemniczych oko- 
licznościach aparat fotograficzny, kli- 

sze i światłoczułe papiery. 


Wobec tego policja przystąpiła do rewizji 
w samym więzieniu. Aparat fotograficzny zna- 
leziono w jednym z warsztatów więziennych, 
gdzie przypuszczalaic cdbywał się cały proces 
fałszerski, nadto zaś w celi u jednego z więź- 
niów, skazanego zresztą za fałszerstwo ban- 
knotów. który przebywał chwilowo w szpita- 
lu więziennym, 


znaieziono talią paczkę doskonale pod- 

robionych banknotów jednofuntowych, 
Wobec takiego obrotu sprawy detesiywi Scott 
land Yardu przystapili do 


rewizji we wszvstkich 640 celach wię- 
> ziennych. 


Izolowano 4 najbardzie, podejrzanych więź- 
niów. Przesłucnano wszystkich innych oraz 
urzędników więzienia, przy czym spodziewają 
się, że śledztwo przybierze sensacyjny obrót. 


Rwzza a rare 


B. premier Stojadinov 
bohaterem afery prasowej 


Belgrad, 30. 7. (A) Tutejsza opinia jest pod 
wrażeniem wyśrycia wielkiej afery prasowej, 
której bohaterem okazał się były premier Sto- 
ladinovic. Przedrnmotem afery są akcje naj- 
większego dziennika jugosłowiańskiego „Vre- 
me“. Poważny pakiet tych akcyj należał do 
państwa. Otóż w czasie swego urzędowania, 
oremier Stojadinovic kazał akcje te po prostu 
«niszczyć, wypuszczając na ich miejsce inne, 
stóre dostały się w inne oczywiście ręce. Je- 
łnocześnie z tym b. premier udzielał „Vreme“ 


icznych subwencyj » pieniędzy państwowych | jakiejś poważniejszej roli. 


paz stworzył za pomocą cenzury uprzywile- 


iC 


jowane stanowisko dla tego czasopisma, 
Obecnie cała afera wyszła na jaw. W redak- 
cji „Yreme* urzęduje komisarz rządowy, a p. 
Stojadinovic znajduje się pod zarzutem, że 
nie tylko postąpił bezprawnie, narażając pań- 
stwo na straty, ale jednocześnie wdał się w 
aferę handlową: która pozostaje w sprzeczno- 
ści z kodeksem, toteż autorytet byłego premie- 
ra leży w gruzach i trudno przypuścić, by ten 
polityk tak powolny Gyrektywom osi Rzym— 
Beilin, miał szanse odegrania kiedykolwiek 


` 
a a ESS 


Murzynka — sędzią dla spraw 
rodzinnych w N. Jorku 


Nowy Jork, 30. 7. PAT. Burmistrz Nowego 
Jorku L. Guardia mianował 31 lat liczącą Mu- 
rzynkę pannę Jane Bolin członkiem Court for - 
Domestic Relations — sądu, którego władzy 
podlegają wyłącznie sprawy dotyczące stosun 
ków rodzinnych. Nominacja ta zrobiła w sfe- 
rach sądowych i adwokackich ogromne wra- 
żenie. 


Samojedzi powołani do wojska 

Paryż, 30. 7. FAT. Havas donosi z Moskwy, 
że w tym roku powołano po raz pierwszy 
do służby wojskowej Samojedów. Dwóch z 
nich wysłano nawet do szkoły oficerskiej w 
Leningradzie. 


Trzy samoloty sowieckie 
nad Finlandią 

Helsinki, 30. 7. () Trzy samoloty sowieckie 
przekroczyły grani'ę Finlandii na „przesmyku 
karelskim* i po trzykilometrowym przelocie 
nad terytorium F.nlandi powróciły do Rosji 
sowivckiej. 

Według informacyj władz policyjnych i po- 
granicznych, fińska straż graniczna ostrzeli- 
wała samoloty karabinami maszynowymi, przy 
czym jeden z nich został uszkodzony. 


Pilot runął na samochody 

Boulogne sur Mer. 50. 7. PAT. W czasie wo, 
skawych pokazów lotniczych w Boulogne spadł 
na samochody stojące obok trybuny samolot 
wcjskowy. Pilot został zwęglony. Kilka osób 
spośród publiczności odniosło lekkie obraże- 
nia. 


Zastrzelony przez bandytów 
Lwów, 30. 7. (B). We wsi Boryszowo koło 
Wołochowa dokonany został w ub. piątek 
krwawy napad rabunkowy na dom kupca, 
40-kilkuletniego Jakuba Kramera. W godzinach 
wieczornych dwaj zamaskowani bandyci wtar- 
gnęli do domostwa Kramera, oddając do niego 
dwa strzały. Na odgłos strzałów nadbiegły z są- 
siedniej izby córki Kramera, które zaalarmo= 
wały sąsiadów. Bandyci spłoszeni zbiegli, nie 
dokonując rabunku. i 
Kramer przewieziony zosał do szpitala wę 
Lwowie, gdzie dziś zmarł. 4 


„Jerozolima, 30. 7. (ŻAT) Policja w Petach 
Tikwa skonfiskowała 25 rewolwerów u Żydów, 


którzy posiadali zezwolenia : ń 
Bs aa PSSE Z ewoionia Na tg broń, 


Raporty Seedsa są przedmiotem 
badania - 2 

Londyn, 30. 7. PAT. Jak donosi agencja Reu- 
tera, Foreign Office ctrzymało nowe raporty 
łmbasadora Seedsa o rozmowach moskiew- 


skich. Raporty te są obecnie przedmiotem ba- 
dania. 


Wielkie manewry marynarki 
i lotnictwa brytyjskiego 


Londyn, 30. 7. (A) W poniedziałek zostanie 
rozesłanych do różnych portów Anglii 12 ty- 
sięcy marynarzy rezerwy, celem odbycia służ- 
by wojskowej na 130 okrętach. Wezmą oni 
udział w ogólnych manewrach floty brytyj- 
skiej, które się odbędą przy półnecnych wy- 
brzeżach Anglii. Dnia 8 i 9. sierpnia odbędą 
się na terytorium obejmującym połowę An- 
glii na wielką skale zakrojone ćwiczenia floty 
powietrznej. Przeszło 1000 samołotów prze- 
prowadzi szereg nalotów na angielskie wyspy. 
Manewry te trwać mają kilka dni. 


543 Czechów w drodze do Francji 


na „Chrobrym 


Gdynia, 30. 7. PAT. Na M/S „Chrobry* od- 
płynęła do Boulogne sur Mer złożona z 543 o- 
sób grupa oficerów, podoficerów i żołnierzy 
byłej armii czeskiej i słowackiej, którzy zosta- 
ną wę Francji, 

M/S „Chrobry“ nie płynie, jak normalnie pol- 
skie statki linii południowo-amerykańskiej ka- 
nałem kiłońskim, lecz przez cieśniny duńskie. 


Wspólna droga Włoch i Francji 


Lysn, 30. 7. (t) Edward Herriot wygłosił 
dziś ua manifestacji, zorganizowanej na jego 
cześć przez Włochow, zamieszkałych we Fran 

ji przemówienie, w którym przypomniał 
współpracę Francj: i Włoch w epoce Odro- 
dzenia, walki o wyzwolenie Włoch, bitwę pod 
Solferino, gdzie zginęło 10 tysięcy Francuzów, 
epokg Uariballjego oraz udział Wiochów w 
wojnie światowej, po czym zaznaczył, że 
współna droga Francji i Włoch wytyczona 
jest Btathnim: mogiami. 


Faszystowski minister będzie 
mianował — Żydówa... 


Rzym, 30. 7. (A) We włoskiej gazecie oficjal 
nej został opublikowany dekret, który nadaje 
ministrowi spraw wewnętrznych prawo okre- 
Ślania, kto należy do rasy żydowskiej. Przyna- 
leżność do tej rasy będzie mogła wedle nowe- 
go dekretu być przypisaną nawet tym jedno- 
stkom, których pochodzenie żydowskie na pod 
stawie aktów stanu cywilnego dowieść się nie 
da, tym samym więc instancją miarodajną dla 
określania, kto jest Żydem, nie sktypowaną 
żadnymi ograniczeniami, stał się minister spr. 
wewnętrznych. Dotychczas przynależność do 
rasy żydowskiej określało prawo postanawiae 
jące, że Żydem jest ten, kto się urodził z ro- 
dziców żydowskich, kto pochodził od ojca Ży- 
da i matki cudzoziemki, jak również ten, kto 
jest dzieckiem małżeństwa mieszanego i wyz- 
naje religię żydowską. 

Turya, 30. 7. PAT. Sąd okręgowy w 'Turynie 
skazał na grzywnę od 1900 do 5090 lirów 22 
Żydów włoskich, mieszkańców Turynu, win- 
nych niestosowania się je przepisów ç obo- 
wiązkowej deklaracji przynależności do rasy 
żydowskiej. 


Włoscy robotnicy rolni 
do Rzeszy 


Wenecja, 20. 7. (t£) W mocy z soboty na nie» 
dzielę odjechał z Wenecji specjalny pociąg, 
wiozący 650 robotników rolnych da Niemiec. 
Jest to już 12 transport robotników włoskich, 
udających się tego iata na roboty Sezonowe 

o Niemiec. 


Napływ turystów do Francji 


Paryż, 30. 7. (t) Francuski urząd turystycz. 
Ry podaje, iż do Francji wybiera się cała fala 
turystów angielskich i amerykańskich, 75 pro- 
cent turystów angielskich zamierza spędzić 
swoje wakacje we Francji, W ten sposób Fran 
Fi felaga do siebie ruch turystyczny angiel- 

> Stóry dawniej kierował się do Niemiec, 

*och czy Jugosławii, 
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państw osi -- we wrześniu? 


'Paryż, 30. 7. PAT. Prasa, komentując w dal- 
szym ciągu w sposób optymistyczny pertrakta 
cje francusko-angielsko-sowieckie zapowiada, 
że należy oczekiwać wysłania francuskiej i an- 
gielskiej misji wojskowej do Moskwy może 
jeszcze w połowie przyszłego tygodnia. Szereg 
publicystów, przeprowadzając bilans wydarzeń 
politycznych za miesiąc lipiec, konstatuje, iż 
miesiąc ten kończy się w atmosferze pewnego 
odprężenia poliżycznego. Byłoby nierozważ- 
nym, pisze Touvenain, przypuszczać, że okres 
trudności i komplikacyj został już zakończo- 


ny. Obserwatorzy polityki międzynarodowej 
przypuszczają, iż nie należy oczekiwać żad- 
nych nowych napieć przed 15 sierpnia, ale 
raczej spodziewać się nowych prób szantażu 
Niemiec czy Włocn dopiero we wrześniu po 
kongresie w Norymberdze. Tymczasem — Zä- 
znacza publicysta — Niemcy oddają się wyte- 
żonei pracy propagandowej. Nie ma dnia, aby 
publicyści, czy też politycy nie otrzymali bro- 
szury, wykazującej, iż Gdańsk winien powtó- 
cić do Rzeszy- 


Goebbels usiłuje rywalizować 
z King Hallem! 


Paryż, 30. 7. (t). „Paris Soir“ w wiadomości, 
zatytułowanej „dr Goebbels rywalizuje z King 
Hallem“ przynosi szczegóły w sprawie niemiec- 
kiej akcji propagandowej, o której pisał p. Tou- 
yenain na łamach „Intransigeant", 

„Paris Soir* informuje mianowicie, że Pa- 
tyżanie otrzymują od soboty listy z Niemiec, 
adresowane ręcznie i datoyane z Kolonii, za- 
wierające broszury p. t. „Gdańsk — o co cho- 
dzi“, Listy takie otrzymali wczoraj przede 
wszystkim lekarze. Broszura zawiera szereg 
artykułów, zebranych przez niejakiego Karola 
Hansa Fuksa, szefa służby prasowej Wolnego 
M. Gdańska. Artykuły te, zredagowane dość 
niezręcznie, opatrzone są w następujące na- 
główki: „Punkt kluczowy w Gdańsku‘ 
„Gdańsk jest miastem, gdzie Niemcy dominują 
już od początku naszej epoki”, „Ostatnia wal- 
ka o Prusy wschodnie', „Wisła nie jes arteri 
handlową Polski“ „Morderstwó w Kalthołtie'+ 
„Jak Gdańsk miał być spolonizowany', „Gro» 
źba, jaką Gdynia stanowi dla Gdańska“, Pro- 
paganda ta, kończy „Paris Soir“ interesuje tyl- 
ko zbieraczy marek pocztowych. Dziennik za- 
mieszcza przy tym fotografie strony tytułowej 
broszury, 


W poszukiwania natchnienia — 
na granicy.. i 
Berlin, 30. 7. (t). W poszczególnych dzienni: 
kach rozpoczęły się pierwsze odcinki serio. 
wych reportaży politycznych z objazdu grani- 
cy polsko-niemieckiej na odcinku pomorskim, 
zorganizowanym przez przedstawicieli więk- 
szych dzienników niemieckich z polecenia kie: 
rownictwa partyjnego okręgu pomorskiego. 
Reportaże te nie odbiegają w sjrej napastliwej 
a często bardzo naiwnej formie od tonu dotych- 
czasowych wynurzeń, pisanych przy redakcyj», 
nym biurku. Poza tym reportaże te zapewnia- 
ją w słowach bombastycznych niewzruszoną 
wierność ludności pogranicza dla Niemiec. Nie 
brak oczywiście „krew w żyłach mrożących do: 
wodów zabawki z ogniem‘ o jakiej redaktorzy 
niemieccy mieli rzekomo możność przekonać 
ig nuocznie.ha granicy, Piszę się więc o chłop- 
cach polskich, którzy tuż nad samą linią gra- 
niczną odgrażali się wycieczce dziennikarzy pi. 
stoletem. Organizowanie takich wycieczek do- 
wodzi, że niemieckie argumenty antypolskie są 
na wyczerpaniu i że poszczególni redaktoórowie 
w pogoni za nowymi udali się aż na samą gra- 
nice. 


30-lecie pierwszego amerykańskiego 
samolotu wojskowego 


Waszyngton, 30. 7. (t). Dnia 2 sierpnia, ja- 
ko w trzydziestą rocznicę wypuszczenia pier- 
wszego amerykańskiego samolotu 'wejskowe- 
go, zbudowanego przez braci Orville i Wilbu- 
ra Wright'ów, około tysiąca wojennych samo- 
lotów odbędzie demonstracyjny przelot nad 


głównymi miastami Stanów Zjednoczonych. Za 
pierwszy ten aeroplan oraz za wykształcenie 
pierwszej partii pilotów, rząd waszyngtoński 
zapłacił braciom Wright sumę 30.000 dolarów. 
Obecnie armia į marynarka wojenna Stanów 
Zjednoczonych posiadają 5.500 samolotów, 


Powrót złota do Hiszpanii 


Madryt, 30. 7. PAT. Przybyło tu 3: samocho- 
dów ciężarowych wiozących złoto hiszpańskie 
przysłane z Francji. źłoto będzie w;ładowane 
w aniu dzistejszy r. 

La Rochelle, 30. 7. PAT. Oddział Banku Fran- 
cuskiego w La Rochelle wydał przedstawicie- 
lom banków i instytucji kredytowych w Bilbao 
szereg skrzyń, złożonych jako depozyt podczas 
wojny domowej. Skrzynie zostały załadowane 
na statek hiszpański „Monte Albertia“, który 
przewiezie je do Bilbao. 

Madryt, 30. 7. PAT. Komisja, która zajmo- 
wała się sprowadzeniem złota hiszpańskiego, 
zdeponowanego w Banku Francuskiny prze- 
kazała dziś oficjalnie gubernatorowi Banku Hi- 
szpańskiego 40 ton złotych 5-dolatów. 


Praca albo danina na rzecz 
państwa 


Madryt, 30. 7. PAT. Ogłoszono tu przepisy, 
na podstawie których obywatele hiszpańscy 


Z W ED 


w wieku od 18 do 50 lat będą musieli tytułem 
świadczeń na rzecz państwa dać rocznie 15 dni 
pracy, lub zapłacić daninę odpowiadającą war- 
tości dni pracy. Wartość ta nie będzie ocenia» 
na powyżej 25 pesetów. 

—eoo- 


S. A. siłą otwierają kościół 


Wiedeń, 30. 7. PAT. W austriackiej miejsco« 
wości alpejskiej St. Veit niedaleko Linzu do« 
szło do incydentu pomiędzy partią narodowo 
socjalistyczną a tamtejszym proboszczem, Pros 
boszcz odmówił pobłogosławienia zwłok zabiy 
tej tam w katastrofie samochodowej pary mał: 
żonków, pochodzących z Rzeszy, a to dlątegój 
że para tą zawarła ślub cywilny, przepisany, z 
becną ustawą, przyjętą przez partię, a nie mias 
ła ślubu kościelnego. W związku z tym pars 
tia narodowo-socjalistyczna zmobilizowała f 
wysłała na pogrzeb ten formacje S. A. i t p. 
które otworzyły siłą kościół, celem dostania się| 
do dzwonów, oraz cmentarz, proboszcz zaś sal=! 
wował się ucieczką do lasu. „© 


* 
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Dyżury aptek 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Groble 22, Plac 
Matejki 3. Pl Inwalidów 7. Retoryka 1, Krakow- 
ska 19, Długa 88, Rynek Podgórski 3. Rakowic= 
ka 12, 


Krzesłem w głowę 


4 Włosania pod Krakowem przywieziony został 
wczoraj na stację pogotowia ratunkowego robo- 
tnik Walenty Budek liczący 35 lat, u którego le- 
karz stwierdził załamanie kości czaszki. Jak się 
okazało, sprawcą poważnego obrażenia był brat 
Budka, który w czasie kłótni uderzył go krzesłem 
w głowę. Nieprzytomną ofiarę „braterskich* po. 
rachunków przewieziono do szpitala św. Łazarza, 

—— 5 —— 


CHOROBY PRZEMIANY MATERII. Badacze na polu 
wiedzy lekarskiej, dotyczącej przemiany materii zape- 
wniają, że przez stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
WRANCISZKA-JOZEFA osiąga się świetne wyniki. 


Gdynia, 30. 7. W nicdzielę odbyły się w Gdy- 
ni tinały międzynarodowych mistrzostw teniso- 
wych Polski we wszystkich konkurencjach 
z wyjątkiem gry pojedyńczej panów. Ponie- 
waż Tłoczyński stoczył w niedzielę kilka spot- 
kań, organizatorzy postanowili przełożyć jego 
finałcwy mecz z Hebdą4 na poniedziałek. Inne 
spotkania przyniosły następujące wyniki: 

W grze pojedyńczej pań mistrzostwo Polski 
zdobyła znowu Jędrzejowska, bijąc w finale 
Jugosłowiankę Kovac 3:6, 6:3. 6:3. 

W grze podwójnej panów wywiązała 


a 


się 


Wstrząsająca katastroa 
samochodowa na Salwatorze 


Dwie siostry ciężko ranne walczą ze śmiercią 


Wczoraj wydarzyła się na alei pod Kopcem 
Kościuszki wstrząsająca katastrofa samocho- 
dowa. W kierunku miasta jechał tą drogą o 
godz. 13 samochód wojskowy półciężarowy, w 
którym oprócz kierowcy znajdowały się czte- 
ry osoby. Nagle na środek drogi wyszła kobie- 
ta, która omal nie dosta:» się pod koła wozu. 
Kierowca szeregowy Jóżel Gemza w ostatniej 
chwili skręcił w bok, wskutek czego wóz pę- 
dzący z dużą szybkością siłą wyrzutu wpadł 
na p'zydrożne drzewo. Skutki zderzenia były 
fatalne. Auto rozbiło się, a wszystkie jadące 
niim osoby doznały chrażeń. Szczególnie cięż- 
kie rany odniosły siostry 30-letnia Jadwiga i 
24 letnia Helena $yrkówne, zam. przy ul. Bar- 
skiej 34 w Dębnikach. Odniesły one ciężkie 
uszkodzenia głowy. Wezwane pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło je w stanie nieprzytom- 


niesłychanie zacięta wałka między parą Hab- 
da—Spychała i parą  Tłoczyński—Ba'worow- 
ski. Zwyciężyła ostatecznie para Hebda—Spy- 
chała 7:5, 8:6, 8:0, 6:2. 

W finale gry mieszanej para Jędrzejowska— 
'Tłoczyński pokonała bez trudu parę polsko- 
jusosłowiańską Hebda-—Kovac 6:1, 6:8. 

W finale gry pocieszenia pani Kindermanó- 
wua wygrała z panią Popławska 9:7, 1:6, 6:2. 

Panujący nad morzem. upał wpłynął ujemnie 
na forme zawodnisów i przyczynił się do ob- 
niżenia poziomu gry. 


Walka o wejście do Ligi 

Łódź, 30. 7. Poznańska Legia pokonała Ł. K, $, 
3:0 (8:0). 

Toruń, 30. 7. Mistrz Warszawy S. K. S. Stara- 
chowice przegrał niespodziewanie z miejscowym 
Gryfem 1:2 (0:1), 

Katowice, 30. 7. W Świętochłowiach Śląsk wy- 
grał z Fablokiem z Chrzanowa 4:2 (2:0). 

Lublin, 30, 7. Miejscowa Unia wygrała z Policyj- 
nym Klubem Sportowym z Łucka 4:0 (1:0). 

Stanisławów, 30. 7 Drohobycki Junak pokonał 
Strzelca z Górki 4:0 (1:0). 

Wilno, 30. 7. WKS. Śmigły odniósł łatwe zwy- 
cięstwo nad WKS. Grodno 9:0 (4:0). 


LEGIA, ŚLĄSK, JUNAK i WKS. ŚMIGŁY W FINA- 
LE ZAWODÓW 0 WEJŚCIE DO LIGI 


W niedzielę zakończyły się w Polsce rozgrywki 
o wejście do Ligi w grupach. Mistrzostwo zdobyły 
Legia z Poznania, Śląsk z Świętochłowic, Junak z 
Drohobycza i WKS. Śmigły z Wilna. Kluby te wal- 
czyć będą w grupie finałowej o węjście do Ligi. 
W trzeciej grupie możliwe są zmiany po uwzgłęd- 
nieniu przez wydział gier i dyscypliny dwóch pro- 
testów. Walka rozstrzygnęłaby się w każdymi ra- 
zie pomiędzy Junakiem i Lubelską Unią. 


WĘGIERSCY PIŁKARZE WYWALCZYLI 
ZALEDWIE REMIS Z BRYGADĄ 


Częstochowa, 30. 7. W niedzielę węgierska dru- 
żyna piłkarska Szeged rozegrała mecz w Często» 
chowie z miejscową Brygadą, wywalczając zaled- 
wie wynik remisowy 1:1. Wynik ten jest dużym 
sukcesem polskiej drużyny. Węgrzy byli najpraw- 
dopobniej przemęczeni swoim tournee po Polsce i 
rozgrywaniem licznych meczów piłkarskich. 
SFOTYANIA TOWARZYSKIE 

Lwów. 50. 7, We Lwowie w meczu towarzy- 
skim Utraina niespodziewanie pokonała Pogoń 
3:2 (0:2), Pogoń wystąpiła w składzie osłabionym 
bez -miu graczy ligowych. 

Przemyśi, 30. 7. "'gowa drużyna Cracovii ro- 
zegrała w Przemyślu mecz z miejscową Polonią, 
bijąc :ą s:1 (4:0). Bramkami dla Cracovii podzie- 
lili s:ę Korbas, 5zel.ga, Zembaczyński i Młnarek. 
UJSPESTI MISTRZEM PILKARSKIM 
ŚROLKOWEJ EUROPY 

W orugum finałowym meozu piłki ncżnej o mi- 
strzosttwc i pucher srodkowej Europy Ujpesti o- 
siaągnął wynik remisowy 2:2 z drużyną Ferencva- 
ros, Puchar środkowej Europy zdobyła jednęk 
drużyna tjpesti ponieważ w pierwszym meczu 


, finałowym odniosła zwycięstwo 4:1. 


i OE ZIN 


Słowenia otrzyma autonomię 


Białogród, 29. 7. (t). Tutejsze koła politycz- 
ne zwracają uwagę na spotkanie, jakie miało 
miejsce pomiędzy premierme Cwetkowiczem 
a przewódcą chorwackim dr Maczkiem. Spot- 
kanie to odbyło się w miejscowości Metlika i 
posiadało charakter prywatny. 

Premier Cwetkowicz opuścił już Słowenię i 
udał się do Dalmacji. W Splicie premier Cwet- 
kowicz udzielił wywiadu dziennikarzom, o- 
świadczając, że porozumienie z Chorwatami 
będzie zawarte jeszcze przed jesienią br. 

Sądzi się tutaj, że podczas ostatniego spot- 
kania pomiędzy premjerem Cwetkowiczem a 
przewódcą Chorwatów ustalone zostanie szcze- 
gółowe porozumienie, na mocy którego Sło- 
wenia otrzyma autonomię. Ostateczne uregu- 
łowanie tych spraw musi być odłożone do cza- 
su powrotu księcia regenta, 


Dalsza podróż króla Karola 

Smyrna, 30. 7. PAT. Jacht „Lucifernul', na 
pokładzie którego znajduje się król Karol ru- 
muński i wielki wojewoda Michał, opuścił 
Smyxrnę w niedzielę o godz. 9 rano, eskortowa- 
ny przez torpedowiec rumuński „Maresti*, 

„Dukareszt, 30. (1. PAT. Król Karol postano- 
wh, by w dniu 15 sierpnia, tj. w dniu święta 
marynarki, nastęuca tronu wielki wojewoda 
ksiązę Michał zapisany został jako podporu- 
cznik do marynarki wojennej. 


KUPON ZNIŻKOWY DO KINA 
ATLANTIC 
Ważny 31 lipca. — Wyciąć 4 przedłożyć do wymiany 
w kolekturze Zw, Inwalidów, Grodzka 59 


oraz w Adm. ,N. Dziennika“ Orzeszkowej 7 


nym do szpitala św. Łazarza. Kierowca uległ 
również kontuzjom głowy i stracił przytom- 
nosé Pogotowie i iego przewiozło do szpitala. 
Pozostałe dwie osoby odniosły lżejsze potłu- 
czenia i opatrzone zostały na miejscu. 


| Wypadek samochodowy 
na ul. Podwale 


| Na ul. Podwale, przed domem Nr. 6 najechany 

* został wczoraj c godz. 11.30 w południe przez 

| auto osobowe36-letni Moszek Schneiderman, ko- 
miwojaże:. zamieszkały przy ul.Rakowickiej 6. — 
Schneidesman pctrącony upadł na jezdnię i do- 
zna: z mania prawego podudzia. Pogotowie ratun- 
kowe przewiozło go do szpitala św. Łazarza. Jak 
stwierdziła policja, autem kierował właściciel wo- 
zu Kazimierz Strobecki, przemysłowiec z Kato- 
wie, 


Czy wiecie, że... 

— Ludność kuli ziemskiej wynosi w tej chwili 
2 miliardy 110 milionów ludzi. Z tego żyje w Eu- 
ropie 520 milionów, w Azji 1 miliard 162 miłn,, 
w Afryce 151 miln, w Ameryce 266 miln. i w O- 


ceanii 11 miln, 


— Naczelny barman hotelu Spłendid w Hawa- 
nie wydał spis cocktailów. Dzieło to podaje 8.046 
recept na przyrządzanie cocktailów, 


KARMEL K9LETEK TRZY 
ANGIELSKIEGO 
86309 


pE 


SAMODZIELNA modniarka 
oraz praktykantka zostaną 
przyjęte, Zgłoszenia Gletzer 


Kraków, Grodzka 89,  4547g 
MIESZKANIE  czlero i 
trzechpokojowe. centralne 


ogrzewanie, ciepła woda bio- 
Żąca, garaże, do wynajęcia, 
Szymanowskiego 4. 4503g 


a 
RUTYNOWANA stenograf- 
ka i stonolypistka polsko- 
niemiecka,  stenogirafująca 
bardzo biegle w obu języ- 
kach, pisząca biegle na 
maszynie, poszukuję odpo- 
wiedniej posady względnie 
pracy  stenograficznej. 
Zgłoszenia Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „4208. 
42292 


— 


ZAKUPANE. Pełnokomfor- 
towy pensjonat „BIAŁA 
ROZA“, ul. Witkiewicza pod 
zarządem Gołdbergów. Ku- 
hnia wykwintna. Opieka dla 
dzieci. Kierownictwo tury- 
styczne. Ceny przystępne. 
4381g 


WAKACJE w SŁOŃCU 1 
RADOŚCI spędza młodzież 
szkolna oelowo i skutecznie 
w Instytucie U. Spierera w 
Rabce, willa Porębianka = 
Tel 259. Zgłoszenia w Rabce 
1 w Krakowie przy ul. św. 
Gertrudy la 12a — Telefon 
104-55. 4136g 


MEBLE LAKIEROWANE! 
Kuchenne, Przedpokojowe, 
Dziecięce i t. p, Pierwszo- 
rzędne! Kraków, Starowiśl- 
na 8. CENY ZNIŻONE 30% 

4897k 


KOMPLETNA wiedeńska — 
jadalnia i sypialnia, dobrze 
utrzymane, okazyjnie dt, 
sprzedania, także częściowo 
Sareo 23/4. Telefon 101-37 

5019} 


HALLO! Telef. 168-21. Gar- 
derobę noszona kupuję, pla- 
cę najwyższe ceny. Gold- 
berg, Gazowa 1L st 


Nm ZZ 
ŚLICZNY pokój komforto- 
wy do wynajęcia, Kraków, 
Gertrudy 23/6, 4516g 


DO WYNAJĘCIA pelno: 
komfortowy pokój, łazien- 
ka, telefon, Skawińska 113. 

466g 


KONCESJUNOWANA fir- 
ma kupuje wszelką noszona 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
Płaci najwyższe ceny. — 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
T4, Telefon 210-18, 8481k 


KULTURALNA rodzina żyd 
przyjmie na mieszkanie pa- 
nienkę z częściowym ewent. 
całkowitym utrzymaniem. 
Zgłoszenia Skawińska bocz- 
na 3 m. 8. 4596k 


T-WO ŻYD, STUD. MED. I 
FIL. U. J. K. WE LWOWIE 
urządza KOLONIE TURY- 
STYCZNO *WYPOCZYNKO: 
WĘ W KROŚCIENKU NAD 
DUNAJCEM i w JAREM- 
CZU. Komfortowe pensjona« 
ty, pokoje słoneczne — wikt 
wykwintny 5-cio razowy, 
leżaki, radio, pateton, bridż, 
gry sportowe, — czytelnis 
czasopism. ZNIŻKI KOLE- 
JOWE 50% W OBIE STRO- 
NY. Zgłoszenia przyjmuje 
Tow. Żyd. Stud. Fil, U. J. K. 
we Lwowie, Św. Stanisława 
5, tel. 225 88. 4668k 


JARMARK WYSPRZEDA:- 
ŻUWY we firmie Szymon 
Tauber, Stradom 2 i Staro- 
wiślna 27, poleca większą 
ilość bluzek damskich, bie” 
liznę damską, męską, poź. 
czochy, rękawiczki, skarpet- 
ki po cenach posezonowych. 

tok 


UWAGA! KUPUJE STARE 
SKRZYPCE, altówki, wio- 
lonczełe. Mogą być poła- 
mane. Zgłoszenia: Krakowe 
ską 45, oficyny mieszkanie 
23 godz. 2—5. 446g 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“; Zygmunt Hochwald. — Redaktor: Dr, Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Felimana. 


